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Pod powyższym tytułem opuściło świeżo pra- 
sy drukarskie wydawnicfwo sekcyi statystycznej 
magistratu miasta Warszawy. Jak wiadomo, sek- 
cya ta pozostaje pod kierownictwem d-ra Witol- 
da Załęskiego. Znane fo w literaturze naukowej 
nazwisko daje gwarancyę, iż praca, o której mo- 
wa, opracowana została gruntownie i zgodnie ze 
wszelkiemi wymaganiami nauki. 

<Gaz. Polska» niedawno, bo w sierpniu i we 
wrześniu, zamieściła caly szereg artykułów p. t 
„Rozwój Warszawy“, w których przeważnie na 
podstawie materyałów, zebranych przez warszaw- 
ski komitet statystyczny przedstawione zostały 
ważniejsze objawy życia ludności wielkiego miasta, 
rosnacego w ciągu ostatnich paru dziesiątków lat 
Z szybkością prawdziwie amerykańską. Obecnie 
też ograniczymy się do krótkiego streszczenia 
wzmiankowanego wydawnictwa, zaznaczając jednak 


3) Aresztowanie Semsona. 4) Samson skazany do ciężkich robót. 5) 
Zabawa w świątyni bożka Dagona. 6) Samsona w 
śmiewisko, 7) Zbrrzenie świątyni przez 
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z góry, że posiada ono niepospolitą wartość dla 
każdego, kto z Warszawą bliżejby chcial się 
zapoznać, 

Przedewszystkiem krótka geneza tej pracy. 

Wydawnictwo sprawozdań tygodniowych o ru- 
chu ludności m. Warszawy, podług wzoru opraco- 
wanego na kongresie międzynarodowym statysty- 
cznym w Peszcie , rozpoczęło się od d. 1 stycznia 
1877 r. Umieszczone w nich wiadomości nabrały 
jednak większego stopnia dokładności dopiero od 
czasu wyjednania w d. 2F marca 1881 r. posta- 
nowienia o wprowadzeniu w Warszawie nowych 
przepisów, dotyczących wydawania świadectw na 
grzebanie zmarłych i porządku zbierania danych 
statystycznycii o śmiertelności. Stosownie do no- 
wozatwierdzonych przepisów ciała osób zmarłych 
wszelkiego stanu, płci, wieku i wyznania, nić mō- 
gą być grzebane bez przedstawienia specyalnego 
świadectwa lekarskiego 0 zejściu. Wskutek wpro- 
wadzenia wyżej wymienionych przepisów staty- 
styka śmiertelności od r. 1882 nabrala cechy wię- 
szej dokładności. 

Rok 1901 zamyka okres 25-letni prac nad 
statystyką ruchu lndnóści m. Warszawy i okres 
20-letni od czasu dokładniejszej statystyki śmier- 


telności tego miasta. Nie chcąc wprowadzać do 
poważnego wydawnictwa danych niezupełnie pe- 
wnych, autor zebrał na 17 tablicach tylko ma- 


teryal, dotyczący ostatnich lat dwudziestu. 

Tablica pierwsza przedsiawia ludność miasta 
Warszawy, podzieloną według wyznań za okres 
20-letni (1882-1901 r.). Ludność miejska w cią- 
gu tego okresu powiększyła się o 867%, t. j. pra- 
wie się zdwoiła. Stosunek odsetkowy do hłwóści 
0; gólnej dla ludności prawosławnej zwiększył się 
z 8,56 do 57%/,, dla ludności katolickiej zmniejszył 
się z 58 do 56%,, dla osób wyznań protestanckich 
zmniejszył się również z 5 do 30 o Za to stosu- 
nek ludności wyznania mojżeszowego zwiększył 
się z 381, do 36%,. 

Gdy zatem w roku 1882 na ogólną liczbę | 


382,964 ı mieszkańców było 13 690 praw osław nych, 


223,127 katolików, 17,648 protestantów, 127,917 
żydów i 637 innych wyznań, w 1901 na ogól- 
ną liczbę 711,988 ERER O. było już 35,7 al 
prawosławnych, 400,395 katolików, 20,222 pro- 
testantów, 254, 712 żydów i 302 innych wyznań, 

Stosunek procentowy osób wyznania mojże- 
szowego od r. 1882 aż do r. 1894 prawie się nie 
zmieniał, wynosił bowiem weiąż 33 z ułamkatni, 
Dopiero w tym ostatnim roku procent ten pod- 
skakuje nagle do 34,47, a w roku 1895 do 35,51. 


Podział ślubów podług wyznań zawiera tabli-- 


cą ósma. Liczba stósunkowa ślubów trochę się 
zwiększyła podczas okresn 20-letniego. 

Na 1,000 mieszkańców liczono ślubów średnia 
podczas okresu 5-letniego: 

1882 — 1886 9.10 

1887 — 1891 9,18 

1891 — 1896 10.75 a 

> 3 mą = 50 m +. wa samo 
Za ostatnie dwa lata liczba stosunkową ślu- 
bów zmniejszyła się znacznie i wynosiła w roku 
1900—8,81 slubów na 1,000 mieszkańców i 8,72 
w r. 1901. 

Pomiędzy zawierającemi związki malżeńskie 
było średnio dla całego okresu: kawalerów 87" 
sumy ogólnej mężczyzn, panien 93%, sumy ogólnej 
kobiet. Wdowcy stanowili 124%, wdowy 6'/4%,,, 
t. j. prawie połowę liczby wdoweów. Rozwiedzio- 
nych osób obn płci, zawierających nowe związki 
było stosunkowo mało i prawie równe odsetki dla 
obu płei: 0,67%, mężezyzn i 0,55%, kobiet. 

Tabliea dziesiąta przedstawia podzial osób, 
zawierających związki małżeńskie, podług katego- 
ryi wieku. Najwięcej mężczyzn, zawierających 
slaby, było w wieku od 26 do 30 lat, mianowi- 
cie 3609 sumy 0; gólnej, najwięcej kobiet w okre- 
sie o 5 lat weześniejszym od 21 do 25 lat, mia- 
nowicie 38%, sumy ogólnej. W wieku do lat 20, 
było mężczyzn 57%, kobiet 221/40/,, Wreszcie W wie- 
ku od 31 do 35 lat było mężczyzn 13%,, kobiet 
90/, sumy ogólnej. 

Tablica dwunasta przedstawia podział osób 
zmarłych podług płci i stanu cywilnego. Na 100 
osób zmarłych było osób plci męzkiej 52, płci żeń- 
skiej 48. Smiertelnosć mężęzyzn jest zatem zna- 
czniejszą od kobiet. Dzieci do 5 lat wieku stano- 
wiły średnio podczas całego okresu 55", Sny 
ogólnej zmarłych. 

Podział osób zmarłych podług przyczyn śmier- 
ci przedstawia tablica szesnasta. Z chorób za- 
kaźnych i epidemicznych, zmarło rednio rocznie 
179, sumy ogólnej. Największy procent pociila- 
nia płonica a18, dalej ospa 2,79% błonica 
i dławiec 1,829 Od innych chorób zmarło śre- 
dnio 81,59%, Ae ogólnej. Najwięcej zmarło od 
zapalenia kis szek, bo 14,35%,, zapalenia płuc 
13,65% suchot pluenych 11 01%, uwiędu schyt- 
kowego 5,69% 

Wypadków śmierci nara podczas ca- 
łego okresu 20-letniego było 2,201 (0,86%, sumy 
ogólnej zejść i 2,17 na 10,000 mieszk.), samo- 
bójstw 1,288 (0,50%), sumy ogólnej zejść i 1,26 na 
na 10 „090 mieszk.) i wreszcie zabójstw było 


227 (0,090 o Sumy ogólnej zejsć i 0,22 na 10,000 


mieszk.) W 155 wypadkach perzca śmierci 
pozostała niewiadomą, E, 


w 
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Postępowanie z młodzieżą.—Ks. Franciszek. —Brak miary 
w omawianiu ludzi i rzeczy. — Zasuszeni w dymach 
łódzkich. 


Ten tylko trzyma berło panowania nad świa- 
tem, kto sercami włada. 

Stara to i powielekroć razy stwierdzona za- 
sada, którą jednak tak mało stosują w życiu, 
nietylko ci, eo władać światem pragną, ale i ci, 
których powołanie streszcza się w słowach wiel- 
kiego poety: 

«Miej serce i patrz w serce!» 

Myśli te przywiodły mi pod pióro dość licz- 
nie dziś powtarzane naokół skargi przeciw ze- 
psucia młodzieży naszej, wśród której zanik pod- 
nioślejszych ideałów, brak wiary i cynizm przed- 
wczesny, wrzekomo straszliwe szerzyć mają spu- 
stoszenia. 

Lecz czy naprawdę tak jest w istocie rzeczy? 
Bujna wyobraźnia młodzieńcza, rysująca w ży- 
wych słowach i formie plastycznej marzenia na 
razie niedoścignione, marzenia, które starzy prze- 
żyli już dawno, czynią młodzież pochopniejszą do 
wybryków, nie licujących nieraz ze zdrowym 
rozsądkiem, stawiają ją w kolizyi z wymagania- 
mi, które twarda konieczność niezbędnemi czyni, 
a bujny temperament, nieokiełznany jeszcze przez 
próby życiowe, popycha do wybryków, które 
prawie zawsze, ze względu na ich istotę, na po- 
blażanie zasługują. „Miej serce i patrz w serce“ 
to znaczy, kochaj głęboko i przez pryzmat miło- 
ści oceniaj czyny bliżnich. 

Kto zaś na większą miłość zasługuje, kto do 
niej największe ma prawo, jeśli nie młodzież, 
przyszli następcy nasi, spadkobiercy naszych my- 
Śl, dążeń i pragnień, naszych prac, skierowa- 
nych ku pomnożenin ogólnego dobra, ku odbu- 
dowaniu wszystkiego, co w gruzy rozsypywać 
się zaczęło, ku wzniesieniu przybytków dobra i 
piękna, pod które my podwaliny zaledwie uło- 
żyć zdołamy. 

Toć młodość jeno pędzi naprzód to spróch- 
niałe kolisko i bryłę świata na nowe popycha 
tory, a do pracy takiej wszak potrzeba zapału 
i tej mieliczącej się z niczem brawury, na którą 
tylko młodzież zdobyć się umie. 

Ogień parzy ale i grzeje zarazem, niweczy 
ale i tworzy. Zalane cuchnącą wodą ognisko, 
które zaledwie płonąć zaczęło dymem i swędem 
napełni okolice. Rozpalane starannie i strzeżone 
tuk, aby w górę jasnym strzeliło płomieniem, 
daje ciepło i siłę zdolną ruszyć » posad najpo- 
tężniejsze głazy, skoro pod jego dobroczynnem 
działaniem woda na parę zmieniona puści w ruch 
machiny ku temu przysposobione. 

To samo i młodość zatruta jadem nienawi- 
ści w gamem zarania, gdy ogień jej zapałów 
i uniesień płonąć zaledwie poczynał— pójdzie 
w życie z sercem przedwcześnie jadem goryczy 
przepełnionem, z niewiarą w duszy, zaszczepio- 
ną do tych ideałów, których przedstawiciele 
w ascetycznej swej gorliwości, zamiast nauczyć 
je kochać całą potęgą miłości, uczynili wstręt- 
nemi przez hołdowanie zbyteczne suchej forma - 
listyce, która zawsze treść rzeczy zabija, przez 
małostkowe szykany niegodne piastunów tych 
zasad, za które Bóg-Człowiek umierał na krzyżu. 

Na początku lipca r, b. w jednem z miast 
naszego kraju odbywał się zjazd koleżeński wy- 
chowańców zakładu naukowego, zwołany w celu 
uczczenia złotego jubileuszu w zawodzie kapłań- 
skim długoletniego nauczyciela religii. Cały 


otoczył w ten dzień pamiętny sędziwego jubi- 
lata. Głowy siwizną przyprószone, oblicza amarszcz- 
kami poszczerbione » głęboką ezcią i ze łzą 
w oku chyliły się do jego ręki, taliły do jego 
piersi, jak do piersi ojcowskieb. 

Dlaczego? 

Bo był to jeden % tych ludzi wielkiego 
serca, zdolnych do głębokiej miłości, opartej na 
wyrozumiałości na błędy ludzkie, zwłaszcza też 
na błędy krewkiej młodości, której wybryki 
karcić umiał tak, jak ojciec karci dziecię za 
swawolę, w obawie, by przebrawszy miarę, nie 
przyczyniło sobie szkody, 

Bo jego serce wielkie, sialo takie ziarna 
miłości w młodociane dusze, że plonu ich zwa- 
żyć nie zdołały burze życiowe, nie zmroziły za- 
wody i klęski. 


Bywało podczas nabożeństwa w kościółku 


„szkolnym w niedzielę lub święto, młode pacholę, 


zmęczone długą ceremonią, isnęło gdzieś w ką- 


remu temperament ani minuty spokojnie ustać 
na miejscu nie pozwalał, w sposób zbyt głośny 
zaczepiał modlących się kolegów; ks. Franciszek, 
zaraz po ukończeniu nabożeństwa, brał takiego 
winowajcę stanu pod swoją opiekę i w słowach 
ciepłych a serdecznych tak go skruszył i roz- 
rzewnił, że chociaż cała afera kończyła się tylko 
na ucałowaniu ręki zacnego kapłana i ojeowskiem 
pogłaskanin czupryny przestępcy, największy fi- 
glarz zachowywał się odtąd po takiej konferen- 
cyi podczas nabożeństwa jak trusia, a najwięk - 
szy śpioch wytrzeszczał oczy i całą siłą woli 
odganiał Morfeusza w kościele. 

Bywało i tak, że gdy któremu z młodzieży 
przytrafiło się wejść w zatarg z władzą szkolną, 
zatarg, który niemiłe mógł mieć dla niego na- 
siępstwa, biegł, jak do ojca, do mieszkania ks. 
Franciszka, wiedząc dobrze, że czeka go tam 
serdeczne, pełne ojeowskiej miłości przyjęcie, że 
z całem zaufaniem, nie kryjąc nie, może wyja- 
śnić o co idzie. Ksiądz Franciszek wysłuchał 
skargi, rozżalone serduszko młodzieńcze  ukoił, 
zbyt krewki temperament uśmierzyć umiał, prze- 
dewszystkiem zaś rzecz całą wyrozumiał i cho- 
ciaż nieraz ostrą wypalił naganę, obronił prze- 
cież winowajcę przed surowością przepisów szkol- 
nych i do pogodzenia się z niemi doprowadził. 

To też kochała go młodzież całą potęgą 
swych sere gorących, a miłość ta zapadła w jej 
serca tak głęboko i przechowała się w nich tak 
trwale, że dość było jego imienia, by po latach 
wielu zwarty szereg jego wychowańców, przed- 
stawicieli kilku pokoleń, zjechał się do Kielc 
z różnych miejscowości, rozrzuconych na olbrzy- 
miej przestrzeni od gór Uralskich aż po Karpat 
szczyty i otoczył go koliskiem siwowłosych mę- 
żów, których serca biły tak, jak wówczas w dni 
młodości, gdy 7 troską czy bólem, smutkiem czy 
weselem biegli do ks. Franciszka po radę lub 
pomoc. 

Z ust zacnego kapłana nie wyszło nigdy ani 
jedno słowo potępienia pod adresem młodzieży, 
której przewodził, jako kapłan i nauczyciel, 
a jednak jego praca tak bujny plon wydała. 

Czy poszczycić się takim plonem będziemy 
kiedyś mogli my wszyscy, ua których usta po- 
stępowanie młodzieży dzisiejszej wywołuje słowa 
goryczy i potępienia, lub też pobudza do czy- 
nów, nie licujących ani z powagą zajmowanego 
stanowiska, ani z tem bezmiarem miłości, jaki 
w sercu troskliwie pielęgnować winniśmy dla pó- 
kolenia, któremu przecież, ustępujące z placu, od- 
damy w puściźnie wszystkie nasze prace, nie- 
spełnione nadzieje i zapoczątkowane dzieła? 


Bo nietylko bezmiaru, ale wprost ani szezypty 
miłości nie mamy w sercach naszych dla tych, 
których potępiamy za winy nasze, za nasze wła- 
sne przekroczenia i nietakty. 

Bo kochać nie umiemy tą miłością czystą, 
opartą na wyrozumiałości i płynącą z głębokiej 
czci dla ideałów, które następcom naszym prze- 
kazać usiłujemy. 

Zasklepieni w ciasnych szrankach egoizmu 
i karyerowiezostwa, bez względu na powołanie, 
zapominamy, że zbieramy te tylko plony, któ- 
reśmy posieli i siejemy gorliwie, zapominamy, że 
ten tylko trzyma berło nad światem, kto serca- 
mi włada. 

A sercami młodzieży władać tak łatwo, bo 
chociaż pomawiamy ją o zgorszenie i zwyrodnie= 
nie, zawsze jeszcze sercem ona za serce hojnie 
płaci. 

Zkądże więc ten rozdźwięk między młodymi 
a starszymi, jedna ze znamiennych cech naszej 


Odpowiedź łatwa. 

Brak nam miary w ocenianiu ludzi i fak- 
tów, tej miary, któraby właściwie zdolną była 
zgłębić istotę rzeczy. 

Czesto, bardzo nawet często sprawy poważ- 
ne, doniosłej wartości społecznej, oceniamy za- 
zbyt lekkomyślnie, bagateliznjemy ich znaczenie, 
zbywamy tanim dowcipem lub jeszcze tańszym 
sarkazmem to, co zasłagiwałoby na poważne 
zgłębienie, co domaga się pracy wytrwałej i cią- 
głej, a napewno dobry owoc wyda. 

To znów rzecz z natury swej bagatelną 
a przynajmniej podrzędną tylko w życiu prawi- 
diowo uorganizowanych zbiorowisk ludzkich, spra- 
wę wątpliwej wartości podnosimy do znaczenia 
dogmatu społecznego i poświęcamy jej tyle za- 
pału i energii, że jego zasób aż przeraża i świet- 
ne budzi refleksye, jako dowód słabej jeszcze 
dojrzałości zbiorowej. 

A jednak krytyków nam nie brak przecież, 
zwłaszcza teź w tej naszej Łodzi ukominowanej, 
gdzie wędzą się w dymie mózgi ludzkie, niby 
szynki świąteczne i tracąc tłuszcz zdrowego roz- 
sądku przez zwoje dymu odezuwają potrzeby 
zbiorowe, a nie mogąc ich ogromu pomieścić 
w zasuszonych komórkach mózgowych, zdobyć 
się jeno umieją na szablonową ocenę usiłowań 
tych, co wzrokiem przebili dymów czarną opo- 
nę i pod lazurowy myślą wybiegli nieboskłon. 

Dla tych zaś ludzi o zasuszonych komór- 
kach, napojonych sporą dozą pesymizmu, nie ma 
w Łodzi sprawy, którejby smutnych nie stawiali 
horoskopów. 

Jak puszczyki okrączą oni rzecz każdą, za- 
nim się jeszcze narodzi, zniechęcą najgorliwszych, 
ostudzą najzagorzalszych. 

Moi panowie! —rzeczy doniosłe nie rodzą się 
nigdy w mózgach o zasuszonych komórkach i 
pod ciasnym kątem widzenia. 

Roślina, która ma we wspaniały krzew wy- 


„bujać, potrzebuje słońca i przestworza. 


Czyn społeczny, który ma błogie wydać 
owoce, potrzebuje zapału w sercach tych, którzy 
się do niego biorą i wiary w jego powodzenie. 

Więc jeśli nie chcecię lub nie umiecie zaka- 
sać rękawów i jąć się pracy z dobrą wiarą w jej. 
rezultaty, to przynajmniej nie studźcie tych, 
którzy nie zasuszyli się jeszcze w dymie łódz- 
kim na wióry i wierzą że: 

„Czyń każdy w swojem kole, co każe 

|duch Boży, 

A eałość—jakoś się złoży”. 


cie przy murze; albo też jeden z figlarzów, któ- | epoki, jeden z jej najciekawszych wykładników? 


Z Z Z R c w a 


8 szereg pokoleń ludzi różnych stanów i zawodów Wątpi kościół Boży i ja z nim. Janusz. 
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drakońskie wyroki, ferowane przez władze pru- | gdy się wspomni, jak mnie tam traktowano. 

skie na polskich redaktorów, do wyroku, jaki | Całe rozprawy robiły wrażenie marne i okropne. 

PODWÓJNA MIARA. sąd wydał w jednej ze spraw hr. Piisklera, o- | Ja, jako pruski właściciel ziemski, hrabia i pa- 
í sławionego antysemity niemieckiego | tryota, żądam respektu i szacunku i dyabli we- 

4 6 Q co właściwie wytoczono sprawę przeciw | zmą tego, kto mi tego szacunku nie okaże. Do- 
Ile lat więzienia musiałby przecierpieć pol- j hr. Piieklerowi? Wytoczono ją o to, że w dwa | syć już ze sony władz byłem marnowany i 
i ski redaktor w Prisacb, gdyby powiedział to | dni po zasądzeniu go przez sąd moabicki miał szykanowany. Trzeba raz tym panom w Moa- 
14 wszystko na niemców; co hr. Pückler mówi od ! na zebraniu antysemickiem, urządzonem dnia 9 bicie powiedzieć prawdę i tak im zagrać, by 
lat pa żydów i 6 co w tych dniach miał w Ber- | marca r. b. w sali „Concordia“, tak się wyrazić | pospadali z krzeseł. To byłby dopiero widok, 


linie aż trzy procesy? — pyta «Dziennik ber- | o swoich sędziach: „/To dopiero były rozprawy. | gdyby te draby na Moabicie leżały pod stołem, 
lński.> Prezydent wrzasnął na mnie (schnauzte mich an), | & ja opuściłbym salę dumny jak hiszpan.“ 
Pytanie to całkiem słuszne, gdy się porówna klął i piorunował. Wściec się poprostu można, 


Sprawy o te wyzwiska nie skończono. Try- 
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bunał zgodził się na wniosek obrońcy hr. Piickle- 
ra, żeby zawezwać 2 świadków, którzy mają ze- 
znać, że referaty sprawozdawcy  ŚSchwedera, 
który streszczał mowę hr. Piicklera, nie zawsze 
sa ścisłe. 

Czyby dla polskiego mówcy i redaktora 
podobną okazana względność? Ale  względność 
trybunału berlińskiego dla lr. Piieklera była 
jeszcze większa. 

Doia 24-go lutego r. b. powiedział on na 
zebraniu antysemickiem, które się odbyło w wiel- 
kiej sali Kallera przy Koppenswasse, między in- 
nemi: 

„nBatal'ony wojowników gotowe są do wal- 
ki z żydowstwem, aby je zniszczyć i zdruzgotać; 
trzeba tę hołotę tlac, by słowami jej się z kra- 
ju mie wypędzi, trzeba ich porządnie za kark 
ucapić, Wyrzucić trzeba żydów ze wszystkich 
lokali do Jerozolimy. Polieya jest sercem po 
naszej stronie, ona na taką bijatykę (Keilerei) 
spokojnie będzie patrzyła. Jeżeli, wracając do 
domu, spotkacie młodzieńców lub damy o kę- 
dzierzawo-kruczych włosach, to podejdźcie do 
nich, wypoliczkujcie ich (gebt, ihnen — patsch, 
patsch — ein Paar hinter die Ohren), potem 
podnieście nogę i kopnijeie. ich w pięte.* 

ia 7-go marea zaś powiedział między in- 
nemi: „Dwudziestu tęzgich drabów powinno na- 
reszcie zrobić początek i kilku żydów porządnie 
wymłócić.** 

Te dwa ostatnie zdania uznał sąd jako ta- 
kie, z których możua wyczytać nawoływanie do 
popełnienia gwałtów, i skazał go na 100 marek 
grzywny, dowodząc przyten w wyroku, że na- 
wet i przytoczonych wyżej wyrażeń, za które 
hr. Piickler, jako człowiek: bardzo bogaty, na tak 
niską stosunkowo skazany został karę, nie trze- 
ba brać zbyt dosłownie, że, przeciwnie, były to 
przeważnie wyrażenia obrazowe. 

Który trybunał w kraju uwolniłby redakto- 
ra polskiego lub mówcę polskiego za uwagę: 
„tych drabów niemieckich wszędzie trzeba roz- 
trzaskać,* jak to uczynił wspomuiany sąd ber- 
liński, uwalniając hr. Piicklera zupełnie za wy- 
rażenie: „Die Judenkerle missen überall zerseli- 
mettert werden* i uznając je znowu jako „obra- 
zowe'** wyrażenie, którego verhotenus (dosłownie, 
tlómaczyć sobie nie trzeba, ile że wygłoszone 
zostalo ua wiecu publicznym, « na takieh zebra- 
niach często pudają słowa, których nie można 
brać na wagę złota. 


— — i > 
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Przegląd polityczny. 


Łódź, 6 grudnia. 


Prawdopodobnie w dziejach Macedonii na- 
stąpił juź zwrot ku lepszemu i tyle pożądane 
dla tej krainy reformy administracyjno-politycz- 
me niebawem nietylko na papierze ale i w rze- 
czy wistości wprowadzoue zostaną. 

Rosya i Anstro-Węgry, dla których utrzy- 
manie pokoju na półwyspie Bałkańskim jest rze- 
eza pierwszorzędnej wagi, wystąpiły już wspól- 
mie do W. Porty z nader energiczną notą, żąda- 
jącą natychmiastowego zaprowadzenia reform 
w Macedonii. reform zdolnych uspokoić tę nie- 
szezęsną prowiacyę sułtańską i zapobiedz, aby 
wygasłe, wskutek ostrej zimy, powstanie z wio- 
sna nie odżylo w nowej Sile i płomieniem swym 
wzbudziło pożar na całym półwyspie Bałkań- 
skim, pożar zdolny wzniecić powszechną wojnę. 

Do głosu Kosyi i Anstro-Węgier przyłączył się 
poseł niemiecki w Konstantynopolu. Takim zaś 
sposobem Turcya pojąć miusi, że do sprawy ma- 
cedońskiej wmieszają sę po Kolei wszystkie 
wielkie mocarstwa, ożywione jedną myślą wy- 
jednania reform niezbędnych dla Macedonii w in- 
teresach ludzkości i zabezpieczenia powszechne- 
go pokoju. Ra: 7 

Wystąpienie posla uiemieckiego w Koustan- 
tynopolu z żądaniem reform dla Macedonii jest 
wypadkiem ważnym i ciekawym zarazem. 

Dotychczas bowiem polityka Niemiec od- 
nośnie Turcyi szła w kierunku stale przyjaznym 


“ dla W. Porty. Niemcy nie mieszały się w spra- 


wy wewnętrzne Turcyi i stale podtrzymywały 
z nią jaknajlepsze stosunki. Dyplomaci niemiec- 
cy zręcznie wyzyskiwali ten stan rzeczy w inte- 
resach Niemiec, wmawiając w W. Portę, że Niem- 
cy tylko, potężne i dyktujące światu swoją wo- 
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lẹ są jedynym przyjacielem Tureyi. Wynikiem 
zaś takiego postępowania był upór Tureyi w 
przedmiocie wprowadzenia reform w Macedonii, 
na eo nastawały nietylko Rusya i Austro-Wę- 
gry ale Francya i Anglia. Głos więc posła nie- 
mieckiego, przyłączający się do ogólnego żąda- 
nia mocarstw, musi wywrzeć na W. Portę silne 
wrażenie i rzeczone reformy przyśpieszy nieza- 
wodnie. 

lecz w jaki sposób «bjaśnić należy tę na- 
głą zmianę w polityce niemieckiej nad Bosfo- 
rem? 

Egoizm polityki niemieckiej jest zbyt znany, 
aby brać jedynie pod uwagę względy ludzkości. 
Być może, że poseł niemiecki w Konstantynspo- 
lu ma podwójną instrakcyę i daje W. Porcie ra- 
dy mieszczere głośno a co innego mówi jej na 
ucho. Tak przecież postępowała powszechnie 
dyplomacya europejska przez cały wiek XVIII. 
Być także może, że w Berlinie przyszli nakoniec 
do wniosku, że zaprowadzenie reform w Mace- 
donii leży nawet w dobrze zrozumianym intere- 
sie samej Turcyi a przytem nie wypada, aby 
Niemcy ociągały się dlużej wówezas, gdy inne 
mocarstwa zabierają głos w sprawie reform bądź 
co bądź postanowionych przecież na kongresie 
berlińskim. Polityka zatem, popierająca barba- 
rzyństwa tureckie byłaby niegodną tak potężne- 
go, jak Niemcy mocarstwa i nie przyniosłaby im 
żaduej korzyści. 

Otóż w tem sęk. Korzyści te bowiem są 
prawdopodobnie najtrafniejszym wykładnikiem 
zmiany polityki niemieckiej odnośnie Tureyi. 

Korzyści zaś, jakie Niemcy wyciągnąć mo- 
gły z przyjaźni tureckiej, zawierają się w grun- 
tach dla kolonistów niemieckich, osiedlających 
się w posiądłościach tureckich i przeróżne kon- 
cesye przemysłowe, wyjednywane dla przedsię- 
biorców niemieckich. 

Co do osiedlania w Turcyi kolonistów nje- 
mieckich, doświadczenie wykazało, że spodzie- 
wane rezultaty stanowczo zawiodły i kolonizacya 
niemiecka w Turcyi, bynajmniej nie powstrzy- 
mała niemców od emigracyi do Ameryki. W wie- 
lu miejscowościach Turcyi, wybranych na kolo- 
nizacyę niemiecką, warunki klimatyczne okazały 
się dla osiedleńców wielce niesprzyjającemi, a 
trudności zwiększyły jeszcze socyalne i ekono- 
miezne warunki, panujące w Turcyi, a tak różne 
od stosunków w cywilizowanych krajach Europy 
i Ameryki, gdzie niemcy zawsze znajdują dla 
siebie wygodne pole dla swej działalnosci. 

Co się zaś dotycze przeróżnych  koncesyj, 
wyjednywanych od W. Porty dla przedsiębiorców 
niemieckich, okazało się, że w Turcyi o wyje- 
dnanie koncesyi nader łatwo, ale za to bardzo 
trudno o wprowadzenie jej w życie. Wymownym 
zaś tego dowodem jest historya bagdadzkiej ko- 
lei żelaznej. Niemcy bardzo łatwo otrzymały kon- 
cesyę na wybudowanie tej drogi, której projekt 
narobił tyle wrzawy w dyplomatycznym świecie, 
lecz nie są w stanie urzeczywistnić zamiaru z po- 
wodu braku odpowiednich kapitałów. 

Jednem słowem, nie bez zasady twierdzić 
można, że turkofilska polityka Niemiee zbankru- 
towała na całej linii i to zdaje się być jedyną 
przyczyną zmiany w dotychczasowym kierunku 
polityki niemieckiej nad Bosforem. Byłoby jed- 
nak zbyt śmiałem twierdzenie, że jest to zwrot 
stanowczy i że niemcy wyrzekną się tych celów, 
do których tak uporczywie i konsekwentnie dą- 
Żyli na Wschodzie europejskim w ciągu lat osta- 
tuich. Raczej jest to tylko czasowe ustępstwo 
dla uienniknionej konieczności, manewr dyplo- 
matyczny, z pomocą którego Niemcy potrafią 
wyciągnąć dla siebie-korzyści, a kto wie, czy 
nie silniej jeszcze utrwalą swoje wpływy nad 
Bosforem. 

5. J. 


DO BRAZYLII. 


W Galicyi od pewnego czasu znów objawiać 
się poczyna między włościanami rach emigra- 
cyjny. Redakcya wychodzącej we Lwowie „Ga- 
zety narodowej* zwróciła się z tego powodu do 
konsulata austro węgierskiego w Rio de Janeiro 
% prośbą o wyjaśnienie, czy i o ile emigracya 
włościan galicyjskich do Brazylii jest obecnie 
pożądaną; w odpowiedzi otrzymano następujące 
wyjaśnienia, 
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- Wychodźcy, którzyby się obecnie do Bra- 
zylii udali, tylko wyjątkowo znajdą tam możli- 
we do osiedlania si; warunki. Stany brazylij- 
skie nie kolouizują już, z wyjątkiem jednego 
wypadku, niżej przytoezonego i tylko w nad- 
zwyczajnych wypadkach dokonują pomiarów zie- 
mi, Tej okoliczności należy też częściowo przy- 
pisać, że w roku ubie.łym w Paranie zaledwie 
dwudziestu kilku galicyum osiedlić się mogło. 

Czy te stosunki zmienią się w najbliższych 
czasach, nie można dziś przewidzieć; w każdym 
jednak razie z powodu ostrego ekonomicznego 
przesilenia, jakie Brazylia teraz przechodzi, nie 
może to tak prędko nastąpić. 

Wspomniany wyżej wyjątek dotyczy połu- 
dniowego stanu Rio Grande de Sul, który rząd 
ciągie jeszcze kolonizuje i takim wychodźcom, 
którzy godzą się na osiedlenie na państwowych 
domenach, przyznaje wielkie ułatwienia, jak np.: 
u) wolny przejazd od miasta portowego Rio 
Grande de Sul aż do miejsca przeznaczenia; 

b) pomieszkanie i wikt w Porto Alegre 
ewentualnie na 10 dni; 

e) wolny wybór gruntu i t. d. 

Cena tamtejszych gruntów rządowych wy- 
nosi dziś 0.5 do I reala (około 3 kop.) za metr 
kwadratowy, a przyznawane są znaczne ulgi 
w opłacie. 
Jedna rodzina w Rio Grande de Sal nie 
może otrzymać więcej gruntu, niź 25 hektarów, 
z wyjątkiem, jeżeli ilość jej głów przenosi 10. 
Koloniści są obowiążani niezależność rządową za 
grunty i zapomogi zwrócić do lat 5. 

Od ezasu do czasu mogą być także przy 
sposobności budowy nowych dróg lub kolei po- 
szczególne grunty nabyte za odpłatą w robo- 
ciżnie. 

Drogą kupna prywatnego, nataralnie, może 
wychodźea każdego czasu i to tak dobrze w Pa- 
ranie, jak w Sao Paulo, Sta Catarina i Rio 
Grande de Sul nabywać granty i ziemię, przy- 
czem jednak należy dodać, że ziemia, szczegól- 
nie lepszego rodzaju, nie jest tanią, a z drugiej 
strony produkty rolne mają na miejscu nadzwy- 
czaj małą wartość, a ich transport do najbliż- 
szych miejsce targowych, z- powodu braku dróz 
w kraju, jest połączony z wielkiemi kosztami. 
To, eo wyżej z powodu ekunomicznego prze- 
silenia w Brazylii powiedziano o przybywających 
rolnikach, odnosi się także do rzemieślników, 
wyrobników itd., zwłaszcza, że ci o wiele bar- 
dziej zależni są od swej znajomości portugalskie - 
go języka, aniżeli rolnicy. 

Na zapytanie, czy przybysze z lat poprzed- 
nich wybierają się z powrotem do kraju, konsul 
odpowiada, że z powodów powyższych wielu 


rzemieślników i profesyonistów było zmuszonych 


wywędrować w ostatnich latach z Parany do 
Argentyny i Północnej Ameryki, a jeżeli roluik 
tego nie czyni, to znajduje to wyjaśnienie w tem, 
że jest związany z gruntem, a także brak mu 
wszelkich funduszów na podróż. 

Ze względu na przytoczone wyżej okolicz- 
ności, wynika samo z siebie, że ludzi, nieposia- 
dających funduszów, nieoświeconych, niedość 
silnych fizycznie i nie poinformowanych dokła- 
dnie o stosunkach brazylijskich, należy stanow- 
czo przestrzegać przed emigracyą do Brazylii, 
zwłaszcza, że wysokość oświaty i przywiezione 
środki pieniężne decydują tu o powodzieniu 
w walce konkurencyjnej między przybyszami a 
krajowcami, względnie przybyszami inaych na- 
rodowości. 

Tyle informacyi austro-węgierskiego gene- 
ralnego konsulatu w Rio de Janeiro. Uważa» 
Rf za obowiązek podać je do publicznej wiadv- 
mości. 


— Onegdaj Najdostojniejszy Prezes akademii 
nauk, Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę 
Konstanty Konstautynowicz, odwiedził wieczór 
literacko-muzyczny, urządzony w klubie rosyjskim, 
wskutek propozycyi Najwyżej zatwierdzonej przy 
akademii nauk komisyi budowy pomnika A. S, 
Puszkinowi, celem zwiększenia fanduszu, zebrane- 
go na budowę tego pomnika. Na wieczorze tym 
obecny był również Główny Naczelnik kraju, 
generał-adjutant Ozertkow, 2 małżonką. 

(<Warsz. dniewnik>.) 
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Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Ludomyśla. 

TEATR VICTORIA. O g. 3 po poł. 
sztuka w 3 aktach Andrzeja Marka: o godzinie 8 wie- 
czorem: „Popychadło,* komedya w 4 aktach Szutkiewicza. 


„Pieśniarze,” 


Występ gościuny artystki teatru lwowskiego, p. Konstan- 
cyi Bbednarzewskiej. 

CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej. Dwa przedstawienia: 
dzinie 8 wieczorem. 

ZGROMADZENIE cechu pończoszników, przy ulicy 
Widzewskiej nr. 26. 

ZABAWA dziecięca w teątrze Sellina. Początek o g. 
3 po południu. 


o godzinie 3 po poł. i o go- 


Poniedziałek. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Boguwola. 
TEATR VICTORIA. O £ 3 po pol. „W sieci,“ we- 
soły dramat w 4 aktach Kisielewskiego; o g. 8 wieczorem 
„Karykatury,* komedya w 4 aktach Kisielewskiego. Wy- 
stęp gościnny artystki teatru lwowskiego, p. Konstancyi 
Bednarzewskiej. 
CYRK DEVIGNEGO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej Dwa przedstawienia: o godzinie 3 po poł. i o go- 
dzinie § wieczorem. 
Wtorek. | 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wyszosława. 
CYRK DEVIGNE'GO przy ulicy Pańskiej i Zawadz- 
kiej. Początek przedstawienia o g. 8 wieczorem. 
| 
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Dzieje 


Polski, 


opracowane 


przez D-ra Feliksa Konecznego = 


z ilustracyami oryginalnemi, 
wykończonemi dla nas specyalnie 


_ przez Ludomira-llinieza Zajdla 


OPUŚCIŁY PRASĘ 


Preuumeratorzy mogą je otrzymywać w Ad- 
ministracyi <Rozwoju> cd jutra. 


Administracya będzie otwarta w niedziele i 
świętą cd godziny 10 rano do 2 popołudniu. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Kolej kaliska. Zapowiedziany ruch pociągów 
towarowych pomiędzy Warszawą a Łodzią i Ło- 
dzią a Kaliszem jeszcze na pewien czas wstrzy- 
wano, natomiast ekspedycya towarów pośpiesz* 
nych na stacyi Warszawa, czynna jest od godz. 
8 wana do 12 w poładnie i od 4 do G wieczo- 
rem. W tych duiach wszystkie stacye połączono 
linią telefoniczną, przy zastosowaniu aparatów 
angielskich, przy których sygnały dzwonkowe 
zastępują przyrządy trąbkowe. 

Sprawa kursowania wogonów towarowych 
kalei kaliskiej na liniach wązkotorowych kolei 
warsz -wied., przez zamianę kół z osiami z jed- 
nych na drugie wagony, została ustalona, Prze- 
miaua rzeczona dokonywana będzie przy pomocy 
specyalnego, tak zwanego <kanołu» i dwóch 
wózków do wysuwania i podsuwania kół z osia- 
mi pod pudła wogonowe i następnie zamieniane 
wagony wprowadzone na właściwe tory. Urzą- 
deuia. do przemiany wagonów szerokotorowych 
na wązkotorowe na kolei kaliskiej, mieścić się 
będą na stacyach Warszawa i Łódź. 


Miejscowa. 


Budowa kościoła. Wczoraj o godzinie 9-ej 
wieczorem w mieszkaniu ks. Karola Szmidla, 
proboszcza parafii św. Krzyża i pod jego prze- 
wodnictwem, odbyło się posiedzenie komitetu 
budowy nowego kościoła św. Stanisława Kostki, 
ua którem obradowano, jakiego należy użyć ma- 
teryała do budowy filarów: kamienia (piasko- 
wca), czy też klinkieru. 

Przyjęto do wiadomości, że posłano klinkier, 
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pochodzący z fabryki Piechulka w Bydzinie do 
stacyi doświadczalnej materyałów budowlanych 
w Wiedniu, celem należytego wypróbowania wy- 
trzymałości na ciśnienie. Od odpowiedzi z Wie- 
dnia będzie można dopiero decydować o wybo- 
rze klinkieru, czy też piaskowca do budowy 
projektowanych filarów. 

Budoówniczowie, należący do komitetu zwró- 
cili uwagę, że klinkier powinien wytrzymać ci- 
śnienie 20 do 25 kilogramów ma 1 centymetr 
kwadratowy: następnie, że użycie klinkieru do 
filarów pociągnie za sobą te niedogodności, iż 
pomienione filary będą musiały być rozszerzone. 
Przy uwzględnieniu kamienia, według opraco- 
wanych planów, średniea filara obliczoną na 
1.25 metra, gdy. tymczasem przy zastosowaniu 
klinkieru grubość musi być powiększona do 2-ch 
metrów. 

Wogóle przy zastosowaniu klinkieru, plany 
należałoby zmienić; przy rozszerzeniu zaś filarów, 
świadomi rzeczy twierdzą, że stracą na wyglą- 
dzie estetycznym. 

Do budowy filarów kamień może być użyty 
nie ciosowy, gdyż mury będą tynkowane; na- 
stępnie dla dostarczenia tego materyału wezwa- 
ne będzie kilka firm, które drogą konkursu zdo- 
być będą mogły pierwszeństwo. 

Okoliczność ta niezawodnie wpłynie na 
zmniejszenie ceny kamienia, a tem skłonić po- 
winna komitet do wyboru tylko tego materyalu 
do budowy filarów. 

W sprawie zasiągmięcia informacyj, jaki 
właściwie materyał należałoby zastosować przy 
budowie filarów, ks. Szmidel zamierza udać się 
do Warszawy, gdzie porozumi się z budowni- 
czym p. Dziekońskim. 

Na wczorajszem posiedzeniu postanowiono 
energicznie zająć się zbieraniem składek, gdyż 
fundusze budowy zupełnie się wyczerpały. Głó- 
wnie chodzi o to, aby przy pomocy osób wpły- 
wowych pobudzić do ofiarności na ten cel fa- 
brykantów. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki 
oficyaliści, majstrowie i robotnicy z fabryki Leo- 
na Allarta i Sp. zebrali 357 rb. 28 kop., za co 
łaskawym ofiarodawcom serdeczne składam „Bóg 
zapłać. * 

Ks. K. Szmidel. 

Nabożeństwo. Dnia 8 grudnia r. b. w ko- 
ściele św. Krzyża o godz. 9-ej rano odbędzie się 
nabożeństwo na intencyę kolejarzów. 


Wystawa hygieniczno-spożywcza. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu komitetu wystawy hygieni- 
czno-spożywczej w Łodzi stwierdzono, że obu- 
dziła ona wielkie zainteresowanie nietylko wśród 
łodzian, ale wogóle w całym kraju. Z każdym 
dniem napływają coraz liczniejsze oferty od wy- 
stawców w różnych działach. Pożądanemby je- 
dnak było; aby wystawcy wogóle przyśpieszyli 
nadesłanie deklaracyj, gdyż tylko zgłaszający 
się wcześniej mogą liczyć na wybór miejsca we- 
dług swoich wymagań. Byłoby też niejako wiel- 
kim dla Łodzi wstydem, gdyby wystawcy kra- 
jowi, zarówno pod względem ilości, jako też i ja- 
kości okazów, zaimponować mieli naszym wy- 
twórcom, a tem samem i zdobyć rynek zbytu 
dla swoich produktów, rynek, który z samej 
uatury rzeczy należeć winien przedewszystkiem 
do wytwórców łódzkich. Nadmieniamy, że każdy 
z wystawców ma prawo wytwory swoje sprze- 
dawać na wystawie, % warunkiem odstąpienia 


pewnego procentu z ich ceny na korzyść Pogo- 
towia ratunkowego w Łodzi. 
Pomiędzy ofertami wystawców, które roz- 


patrywał wezoraj komitet, znalazł się i list kon- 
sula francuskiego z zapytaniem, czy wyroby jego 
kraju mogą być dopuszczone na wystawę. Ofer- 
tę przyjęto po za konkursem. 

Następnie postanowiono, aby podczas wy- 
stawy odbywały się konferentye, młynarzów, 
piekarzów, rzeźników, eukierników, mleczarzów 
it. p. wytwórców. 

Przyjęto ofertę p. Grubińskiego, - dyrektora 
teatru polskiego w Łodzi, który zobowiązał się 
odstąpić 10% od biletów teatralnych, sprzedawa- 
nych na wystawie, na korzyść Pogotowia ratun- 
kowego i w tym celu wybudować odpowiedni 
kiosk. Miejsce pod kiosk postanowiono wyzna- 
czyć bezpłatnie. 

W sekcyi technicznej odbywać się będą 
konkursy na: sposoby tępienia myszy, szczurów 
i robactwa kuchennego, urządzenie skrzyń do 
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węgli, maczyń do zbierania popioła i odpadków 
kuchennych, sposoby przechowywania owoców, 
jarzyn i t. p., manierki dla robotników, sposoby 
wywabiania plam z bielizny stołowej i t. p. 

Wreszcie skompletowano ostatecznie skład 
osobisty poszezególnych sekcyj, oprócz naukowej 
i technicznej, których skład już dawniej ogło- 
SZONO. 

Dosekcyi produktów spożywczych 
surowych delegaci: pp. K. Kozłowski i dr. L. 
Przedborski, wybrano pp. Alfreda Kwaśniewskie- 
go, Józefata Marynowskiego, Eugeniusza Krasu- 
skiego, Alberta Zieglera, Leona Gratowskiego 
i Karola Asta. s 

Do sekcyi przetworów spożywczycjh 
delegaci pp.: dr. Stanisław Markowski i Włady- 
sław Rowiński, wybrano pp.: Fryderyka Sellina, 
Aleksandra Polzeninsa, Franciszka Hirszberga, 
Kazimierza Leinvebera, Stanisława Dąbrowskie- 
go, Stanisława Bielickiego, dr. Grodzkiego, dr. 
Konica, Karola Raczkowskiego. 

Do sekeyi naczyń i 
wych, delegaci pp.: Strzeżymir Pruszyński i 
Henryk Rosenthal, wybrano pp.: inż. Stebel- 
skiego, Ciesielskiego, C. Ostermana. Rychlińskie- 
go, Wł. Drwenskiego, Tarczyńskiego, Gunde- 
lacha. 


zastaw stoło- 


Posiedzenie kanalizacyjne. Dziś, o g. ll-ej 
przed południem w magistracie łódzkim, odbyło 
się, pod przewodnictwem prezydenta m. Łodzi r. 
st. Pieńkowskiego. posiedzenie członków komisyi 
kanalizacyjno-wodociągowej, na którem rozpatry- 
wano przedstawione przez biuro kanalizacyjne 
rachunki, przejrzane przez inyżniera Liudleya, 
dotyczące wydatków ba studya około budowy 
kanalizacyi i wodociągów w Łodzi. Rachunki 
te komisya przyjęła i postanowiła przesłać do 
zatwierdzenia p. gubernatora piotrkowskiego. 


Towarzystwo dobroczynności. Wczoraj o go- 
dzinie 84 wieczorem odbyło się posiedzenie za- 
rządu chrześciańskiego towarzystwa dobroczyn= 
ności pod przewodnictwem p. J. Kunitzera, na 
którem załatwiono sprawy następujące: 

1) Odezytano odezwę komitetu wystawy 
obrazów, jaką grono tutejszych osób pragnie 
urzędzić w Łodzi, z przeznaczeniem części do- 
chodów na rzecz chrześciańskiego i żydowskiego 
tow. dubroczynności. Zarząd postanowił wyje- 
dnać pozwolenie na urządzenie takiej wystawy 
u władz wyższych, z warunkiem, że projektowa- 
na wystawa otwarta będzie pod egidą towarzy- 
stwa dobroczynności i */; dochodu netto będzie 
przeznaczone na pomienione instytucye dobro- 
czynne. 

2) Rozważano projekt dotyczący zachęca- 
nia pracowników w kantorach, bankach, kance- 
laryach i instytucyach kupieckich, aby na rzecz 
tow. dobroczynności opłacali składki ezłonkow- 
„skie, motywując tem, że towarz. dobroczynności 
nie posiada dostatecznych środków dla rozsze- 
rzenia swej działalności, że przychodzący obe- 
enie % pomocą towarzystwu mogą sami w przy- 
szłości korzystać % dobrodziejstw tej iustytucyi. 
Postanowiono zamówić odpowiednią ilość blan- 
kietów drukowanych, które będą rozsyłane do 
pomienionych pracowników, według ułożonej listy. 


3) Odczytano list towar. konserwowania 
bruków w Łodzi, dotyczący wynajęcia placu na 
ulicy Dzielnej, obok przytułku starców i kalek, 
w celu złożenia na tym placu kostek drewnia- 
nych i wogóle materyałów do zabrukowania ulie 
w Łodzi. Uchwalono dać odpowiedź odmowną, 
uzasadniając tem, że plac pomieniony pótrzebny 
jest dla przytułku starców i kalek, gdyż zapro- 
jektowano założyć na nim ogród warzywny. 

4) Na skutek listu inżyniera Jana Arku- 
szewskiego w sprawie wypłacenia mu dragiej 
raty w sumie 3,000 rubli za urządzenie ogrze- 
wania centralnego w Kochanówce, postanowiono 
p. Arkuszewskiemu wyasygnować z kasy głów- 
nej żądaną sumę. Co się zaś tyczy listu p. Wa- 
guera, w sprawie prawidłowego funkcyonowania 
motoru w Kochanówce, przyjęto do wiadomości, 
iż wszystko już doprowadzono do należytego po- 
rządku. 

b) Na skutek odezwy komitetu HE ochro- 
ny w sprawie urządzenia na rzecz tejże baln, 
postanowiono zgodzić się i wyjednać pozwolenie 
u władz, aby projektowana zabawa odbyła się 
w dniu 10 stycznia r. p 

6) QOdezytano protokuł komisyi rewizyjnej 
towarzystwa dobroczynności o dokonanych oglę- 
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dzinach zakładów towarzystwa, które znaleziono 
w zupełnym porządku. A 

. 7T) Na miejsce chorego inkasenta p. Eulen- 
felda, postanowiono przyjąć innego, powierzając 
wybór kandydata p. wice-prezesowi R. Ziegle- 
rowi. 

8) Postanowiono wyrazić serdeczne podzię- 
kowanie pp. Emilowi, Eugeniuszowi i Ryszardo- 
wi Geyerom, za ofiarowane 10,000 rubli na bu- 
dowę pawilonu w Kochanówce, który przezna- 
czony będzie dla epileptyków i idyotów oraz 
prosić pp. Geyerów, aby pozwolili żeby na za- 


kładzie tym figurował napis „fundacyi braci 


Geyerów*. 
9) Przyjęto do przytułku starców i kalek 
1 osobę; 2-ch zapisano, jako kandydatów. 
Posiedzenie zamknięto o godz. 12 w nocy. 
Ze stow. nauczycieli chrześcian. Przypomi- 
namy, że zapowiedziana na niedzielę d. 7 b. m. 
zabawa dziecięca odbędzie się w salach Sellina 
podług już poprzednio ogłoszonego programu. 
rek punktualnie o godz. 3-ej. Cena biletu 
op. 


Zydowskie kolonie rolnicze. Czytamy w «Rur. 
Codzienny m:> 

Bogatsi żydzi łódzcy wydzierżawili w pobli- 
żu Łodzi około 50”mórg ziemi, na której urzą- 
dzili kolonię rolniczą, gdzie chłopcy żydowscy 
mają się uczyć rolnictwa i ogrodnictwa. Posłano 
już nawet, podług wiadomości prasy hebrajskiej, 
pewną ilość wychowańców do robót polnych, lecz 
kilku 4% nich uciekło, ponieważ, jak mówią, są za 
delikatni do takich robót. Szczególnie im się nie 
podobało rozrzucanie nawozu, oraz zbyt skromny 
posiłek chłopski. 

Nadesłane. Podczas nieuleczalnej, przeciągłej 
choroby é. p. męża mego dokt ra Hipolita Jaku- 
bowskiego, doznałam dowodów prawdziwego ser- 
ca i poświęcenia ze strony jego szanownych ko- 
legów. Za te objawy ich już nie koleżeńskich, 
ale iście braterskich uczuć, w imię których, od- 
bywając niejednokrotnie odległą drogę, nawie- 
dzali go w Szadku, niosąc mu bezinteresownie 
pomoc lekarską, a potem, po przewiezieniu do 
Łodzi, otoczyli go tu swą opieką, a mianowicie: 
pp. d rom Jonscherowi i Sikorskiemu (z Łodzi), 
Borzuchowskiemu (z Konstantynowa), Jaroszew- 
skiemu (% Lutomierska), Glińskiemu (z Łasku), 
Mierzyńskiemu (ze Zduńskiej Woli), Podciechow- 
skiemu (z Sieradza), Prowińskiemu (z Góry Bal- 
drzychowskiej), oraz pp. d-rom: Kruschemn, Gro- 
deckiemu, Jasińskiemu, Górskiemu, Bernhardtowi, 
Handelsmannowi, Kaufmanowi, Pieniążkowi i Brzo- 
zowskiemu (z Łodzi) — składam najserdeczniejsze 
podziękowanie. 

Przy tej sposobności racz Szanowny Reda- 
ktorze załączony tu mój grosik wdowi w ilości 
50 rubli przesłać Komitetowi budowy szpitalika 
dziecięcego w Łodzi. 

Szadek, d. 6 grudnia 1902. 

Marya Jakubowska. 


0 wpis dla ucznia szkoły handlowej C., 
syna lono rodziców prosimy. Potrzeba 
50 rubli, chłopiec. przerwał już lekeye. 


Zasadzka, Na zbiegu ulic Dzielnej i Skwe- 
rowej stoi sobie studnia... ale nie na ulicy i nie 
w ogrodzeniu, lecz wprost, ua chodniku. Czerpiąc 
wodę, lndność załewa cały chodnik, w skutek 
czego tworzy się Ślizgawiea i niepodobieństwem 
jest przechodzić tamtędy: to też my, lodzianie, 
skrzętnie omijamy tę niezbędną zasadzkę, lecz 
podróżni, dążący z dworca do środka miasta, roz- 


bijają sobie nosy, ranią ręce i t. d. Jeżeli na 
to niema sposobu, to kto zapłaci (mówiąc po 
łódzku) za połamane ręce, nogi? Możeby wy- 


wiesić tablice z obydwu stron z napisem: „Tutaj 
można chodzić tylko na ostrych łyżwach*? 


Ujęcie złoczyńców. |Donosilismy o spełnionej 
kradzieży rozmaitych rzeczy % mieszkania Icka War- 
szawskiego przy ul. Widzewskiej NM 23. Otóż wydział 
śledczy policyi łódzkiej ujął wczoraj sprawców kradzie- 
ży i osadził w więzieniu. Są to notowani w poliegi zło- 
je: Icek lekowicz, Szłama Holender i Idel Finkel- 
sztein. Złoczyńcy sprzedawali Kradzione rzeczy pasero- 
wi Mordce Wajsblatowi. Idąc za wskazówkami złodzie- 
jów, policya rzeczy odebrała 'i zwróciła je poszkodowa- 
nemt. 

Śliszgawica. Na ulicy Konstantynowskiej nr. 6 
przechodząc poślizgnął się I padł Maurycy Berland, lat 
23, wskutek czego uległ silnemu stłuczeniu ręki prawej 
w ramieniu. Lekarz Pogotowia udzielił odpowiedniej po- 
mocy, poczem poszkodowany oddalił się do mieszkania. 


Pożar. Wczoraj o godz. 8 i pół wieczorem wybuchł 
pożar w domu przy ul. Cegielnianej nr. 57, Paliło się 
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na trzeciem piętrze w oficynie, gdzie ogien ukazał się 
w kuchni i zajęły się sprzęty domowe. Na ratunek nad- 
biegły I i II odziały straży ogniowej, które pożar stłu- 
miły w ciągu pół godziny. Straty nieznączne. 


Z ulicy. Na ulicy Konstantynowskiej X: 15 Robert 
Szmigus, lat 27, robstnik fabryczny, kamieniem, rzuco: 
nym Z za parkanu, uderzony został w głowę, z czego się 
wywiązała rana. 


Kurcz. Na ulicy Zachodniej X 32 A S, żona su- 
biekta, lat 24, ulegla kurczowi żołądka. Po udzieleniu 


pomocy przez lecarza Pogotowia, pozostawioną została 
na miejsco, w mieszkania. 


Ogólne osłabienia. Na ulicy Plotrkowskiej nr. 
54, Wincenty Paczyński, lat 44, znalęziony -został w sta- 
nie ogólnego osłabienia. Po udzieleniu doraźnej pomocy 
przez lekarza Pogotowia, pozostawiono go na miej- 
scu —Na ulicy Targowej nr. 31, Wincenty Paryński, lat 
42, znaleziony został w stanie na wpół przytomnym 
z przyczyny osłabienia. . Po. ndzieleniu doraźnej pomocy 
po lekarza Pogotowia, odwieziony został do szpitala 

w. Aleksandra.—Na rogu ulic św. Andrzeja i Wólczan- 
skiej, Władysława Zaura, lat 62, znaleziono w sta- 
nie ogólnego osłabienia, a po udzieleniu pomocy przez 
lekarza Pogotowia, odwieziony został do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. Wszysey trzej byli bez roboty, i mie- 
szkania. 

Oparzenia. Na ulicy Milsza nr. 6, w browarze 
akcyjnym „Łódź, palacz Wojciech Michalski, lat 31, 
wskutek raptownego wybuchnięcia płomienia z pod kotła, 
uległ poparzeniu twarzy i rąk. Oparzenie jednakże złych 
skutków. za sobą nie pociągnęło, GA ipo udzieleniu po- 
mocy przez lekarza Pogotowia, oddalił się do mieszkania. 
Na ulicy Mikołajewskiej pod nr. 7, mieszka rodzina ży- 
dowska, nazwiskiem Kozak, trudniąca się handlem; otóż 
wczoraj wieczorem, chcąc się ogrzać, napelnili dwie bu- 
telki gorącą wodą i szczelnie je zakorkowali, wkrótce 
nastąpiło pęknięcie jednej z butelek z taką siłą, tak że 
Mendel Kozak, łat 40 i syn jego Salomon, zostali goraz 
cą wodą, oraz szkłem rozbryzga nem z rozsadzonej butel- 
ki, poparzeni i pokaleczeni w głowę, twarz i ręce. Lekarz 
Pogotowia udzielił pomocy, pozostawiając poszkodowanych 
na miejscu. 


EKonomiczna. 


Sprawy kolejowe. Prywatną drogą otrzy- 
maliśmy wiadomość, że wyższa władza zatwier- 
dziła cenę, jaką kolej wiedeńska ma płacić 
miastu za ziemię, wywłaszczoną pau budowę ko- 
lei kaliskiej. Cena ta wynosi 1500 rb. za morge, 
podczas gdy obywatele łódzcy żądali po 50,000 
rb. za morgę. Ta przyznać należy, że adwokat 
Stanisław Rodkiewicz, którego staraniem, jako 
agenta kolei wiedeńskiej, głównie przypisać 
można przeprowadzenie całej sprawy na ko- 
rzyść kolei 


„Ziarne*. Jutro i pojutrze w głównym skle- 
pie „Ziarna“ przy ulicy Piotrkowskiej NM 99 od- 
bywać się będzie sprawdzanie książeczek człon- 
ków w następujących godzinach: od 10-ej do 
12-ej w południe i od 3-ej do 5-ej po poludniu. 

"Na Wschód. Pierwszy transport towarów 
% Królestwa Polskiego na Wschód daleki w tych 
dniach został wysłany do Odesy, a ztąd okrętem 
„Małoj*. Pomiędzy innymi znaczne ładunki to- 
warów łokciowych wysłali fabrykanci łódzcy, 
oraz fabrykanci wyrobów metalowych z War- 
szawy. 


CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 5 grudnia. 


Dziś płacono na targu: 


Pszenica polska 5.70—6-00 rb. za korzee 
> rosyjska 92 — 97 kop. za pud 


Żyto polskie —— — 4,30 za korzec 

„ rosyjskie 10 — 78 kop. za pud 
Owies , * 10 —/76 kop. za pud 
Jęczmień browarny (200 f.) 420 za korzee 

ją na kasz EON u % 

Groch warzelny (260 f.) 00 a 5 

» na paszę 6 00 " » 
Kartofle —— — 200 za korzec 
Siano —.— — 90 za 120 funtów 
Koniczyna 130 — 1.40 „ „ j 
Słoma RER a 3$ 


Dowozy były duże. Kupców przybyło wielu, 
więcej zawierano tranzakcyj na żyto i pszenicę. 
dżiewana jęst wkrótce zniżka cen. 


Z sąsiedztwa. 
Budowa rzeżni na Bałutach. Opracowanie 
szczegółowych planów i kosztorysu robót około 
budowy świeżo zatwierdzonej rzeźni na Bałutach 
powierzono inżynierowi powiatu łódzkiego p. St. 


Lemenć. Koszty budowy wynosić będą przeszło 
60,000 rubli. 
Szulerka. W ostatnich czasach nau kolei 


elektrycznej podjazdowej Łódź Pabianice za- 
ezęło operować grono szulerów, które rozpoczyna 
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zwykle grę w wagonach między sobą, a następ- 
nie wciąga do tej gry innych pasażerów, celem 
zdobycia tą drogą xotówki. Szulerzy posiłkują 
się zwykle 3 kartami: damą i dwoma dziesiątkami 
i w ten sposób lapią łatwowiernych. Zdarzały 
się wypadki, że szulerzy ogrywali swoje ofiary 
co do grosza, a nastzpnie ulatniali się na naj- 
bliższym przystauku. Należałoby przedsiewziąć 
środki, celem zapobieżenia wyzysku ze strony 
tych szalbierzów. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


* Z powodu niedzieli i przypadającego 
w poniedziałek święta teatr Victoria czynny bę- 
dzie cztery razy, a mianowicie: w niedzielę po 
południu ,Pieśniarze*, wieczorem „Popychadło* 
(występ p. Bednarzewskiej), w poniedziałek po 
południu „W sieci“, wieczorem „Karykatury“ 
(z udziałem p. Bednarzewskiej), w czwartek 
„Sobótki“ (występ p. Bednarzewskiej). 


* Dla lepszego wypróbowania sztuk, prze- 
znaczonych na benefis dyrektora Grubińskiego 
we wtorek d. 9 b. m. i w środę 10 b. m. przed- 
stawienia będą zawieszone. Ponieważ niema ab- 
solutnej pewności, czy teatr Wielki będzie mógł 
być należycie ogrzany w danym dniu i ponie- 
waż dyrekcya z tege powodu nie chce narazić 
publiczności na zawód, projektowany przeto be- 
nefis dyrektora Grubińskiego odbędzie się w tea- 
trze Victoria dnia 13 i 14 b. m. W pierwszym 
dniu odegrany będzie „Rezerwista* i jedno- 
aktówka Rydla „Z dobrego serca W tej osta- 
tniej wystąpi p. Bednarzewska. W drugim dniu 
odegrąnu będzie „Andrea“, Sardou, również z u- 
działem p. Bednarzewskiej. Zdecydowano się 
na dwa widowiska ze względu na szczupłość 
miejsca w teatrze Victoria i inaczej przedstawia- 
jącej się z tego powodu kwestyi materyalnej: co 
może przynieść teatr Wielki w normalnych wa- 
runkach w jeden wieczór, to na to potrzeba 
dwóch przedstawień w teatrze Victoria. Listę 
pań, które raczyły łaskawie przyjąć na siebie 
sprzedaż programów, podamy wkrótce. 


AKTORZY I RECENZENCI. 


Z powodu recenzyi onegdajszej o „Dalilii* nasz spra 
wozdawces teatralny otrzymał list nadzwyczaj charakte- 
rystyczny; tresc jego padajemy poniżej: > 


Kochany Stasiu! 


Każda rzecz musi mieć swój koniec... Tendencyj- 
ne Twoje czepianie się mojej osoby, bądź jako reżysera, 
bądź jako artysty, zmuszą mnie do oświadczenia ci sło- 
wami człowieka, nie polskiego szlachcica ani włoskiego 
magnata, abyś był łaskaw. wypuścić mnie ze swojej dro- 
gocennej opieki w twoich krytykach!! Absólutnie jako 
jednego i drugiego. Gdyby znajomość sztuki pozwoliła 
Ci być kompetentniejszym, to wiedziałbyś o tem, ze 
w „Dalili? ja jeden stałem ua wysokości zadania. 
O. pracy mojej mówili t mówią i mówić będą, pisali, pi- 
szą i pisać będą ludzie nie z twoim nosem, a więc „wara 
wąs*!! O co cię prosi 

Antoni Poraj Różański. 


Dnia 6/12 1902. 


Dla zoryentowania się podajemy poniżej wyjątok 
z recenżył: i 

„Hr. Carniolim był p. Różański, któremu też przypa- 
dło w udziale zadanie niełatwe. Ten bowiem meloman, 
czuły naprzemian i brutalny, fanatyczny wielbiciel sztuki, 
a zarazem człowiek 6 gorącym 2 jest przy- 
tem wielkim panem i dyplomatą, Wszystkie te rozbiezne, 
a zasadnicze cechy charakteru Carniolego artysta "uwy- 
datnic musi, licząc się przytem bacznie z umiarem arty- 
stycznym. 

„P. Różański z dużem powodzeniem walczył ż- tru- 
dnościami roli, ale miejscami zamiast włoskiego magnata 
o żywym temperamencie, wrażliwego na piękno w sztuce, 
wyskakiwał krewki szlachcic polski." 


Komentarze zbyteczne. 


Nadmieniamy jedynie, że wystąpienie p. Różańskiego 
nie jest wyjątkowem, że recenzenci teatralni w Łodzi 
mają z niektórymi pp. aktorami bezustannie podobne 
zajścia. 


BEE Numer dzisiejszy składa się z 12-tu 
stronic i wyszedł o godz. 6. Następny numer 
wyjdzie we wtorek o zwykłej porze. 
a 0 

EE Do dzisiejszego numeru dołączone Zo- 
stało ogłoszenie generalnej reprezeutacyi forte- 
pianów i pianin K. M. Szrödera w St. Peters- 
bargu, oraz instrumentów muzycznych I. Ka- 
mienieckiego w Łodzi. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 6 grudnia 1902 r. 
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-_ POGRZEB 
S p. JL. ks. biskupa Baranowskiego, 


Ori 


List z Sejn doszedł nas wczoraj dopiero po 
zamknięciu numeru, dzielimy się więc dziś z na- 
szymi czytelnikami szczególami pogrzebu, który 
rozpoczął się o godzinie 7 zrana, dnia 2 grudnia, 
mszą żałobną za spokój duszy nieodżałowanego 
biskupa, który zmarł w 67 roku życia. Był to czło- 
więk nadzwyczaj czynny, skromny i pracowity 
nad wyraź. Ostatniemi czasy zajął się gorliwie 
przekładem pisma świętego na język litewski i 
pracowal nad nim po 12 godzin dziennie. Pracę 
swoją doprowadził nieomal do końca Starego Te- 
stamentu. 


Ś. p. ks. biskup Baranowski. 


Przyczyną śmierci były ataki mózgowe, któ- 
re kilkakrotnie się powtarzały, aż przyszedł je- 
den, podobno szósty, najstraszniejszy i powalił 
dostojnego sluge Bożego, przykładnego pasterza 
i dobrego obywatela na łoże śmierci. 

'Ułożone go w biskupim pałacu w najwię- 
kszej sali, przyległej do pałacowej kaplicy. Pro- 
sta blaszana, czarna trumna stała na katafalku, 
touącym w zieleni i ozdobionym rzęsistem świa- 
tłem. Cała komnata była wybita kirem. Biskup 
leżał w trumnie w stroju pontyfikalnym. U nóg 
jego złożono zamknięty w szklanym słoju perga- 
min % napisem łacińskim, który brzmiał: 


<Ossa et cineres p. 4 M Ant. Baranowski 
Episcopi Sejnensis seu Augustoviensis... litterarum 
lituanorum Principis et in linguam lituanam Sa- 
crarum Seriptuarum Veteris Testamenti interpretis.» 

Pałac biskupi w Sejnach mieści się przy ul. 
Grodzieńskiej; jest on położony o jakie 300 kro- 
ków od kościoła katedralnego. Wyróżnia się on 
wśród okalających małych domków swoją wiel- 
kością, jest bowiem jednopiętrowy. 

Cały dzień pierwszego grudnia przy zwło- 
kach w sali pałacu biskupiego, zamienionej na 
kaplicę, odprawiały się modły, a oprócz tego 
mszę” pontyfikalną przy licznym udziale ducho- 
wieństwa, szlachty i mieszezan, odprawił J. Æ. ks. 
biskup płocki Jerzy Szembek. Po modłach ducho- 
wieństwo wzięło na swe bary trumnę i poniosło 
do katedry. Szło kleru co niemiara. Z gąrą 
160 księży zjechało do Sejn, aby oddać ostatnią 
posługę dostojnikowi kościoła. To też orszak 
duchowieństwa był bardzo długi. Księża szli 
parami, niosąc świece, za trumną postępowało 
trzech biskupów I. E.: Jaczewski, Ruszkiewicz i 
Szembek w otoczeniu prałatów i kanoników. Ja- 
rzące pochodnie otaczały kondukt. 

Katedra suciej jeszeze przybrana, niż pałac 
biskupi. Zewuątrz i wewnątrz wiele zieleni. Wy- 
sobie kolumny obwinięte bluszczami. Światło 
jarzy się wszędzie. Tron biskupi pokryty kirem. 

Kiedy kondukt zbliżył się, ustawiono trumnę 
na katafalku i odprawiono egzekwie, ks. kano- 
nik Józef Antonowicz wypowiedział piękną mo- 
wę, wyszczególniając w niej zalety głębokie 


umarłego. Mową tą poruszył wszystkich do łez, 
wśród Ikań opuszczano w dniu l-szym grudnia 
kościół, aby rano przybyć na nabożeństwo, po 
którem miała nastąpić eksportacya zwłok. 

I rzeczywiście już o 7-ej rano ks, prałat 
Salomon Holak odprawił mszę św. w licznej asy- 
stencyi kleru. Wreszcie msze św. odbywały się 
naraz przy wszystkich ołtarzach aż do uroczy- 
stej, wielkiej mszy. 

O godzinie 10 Mszę uroczystą odprawił J. E. bi- 
skup lubelski ks. Franciszek Jaczewski, po któ- 
rej wygłosił mowę w języku litewskim ks. Ma- 
ciej Simonajtys, dziekan suwalski. 

Następne Msze pontyfikalne celebrowali J. E. bi- 
skupi Jerzy Szembek i J. E ks. biskup Kazimierz 
Ruszkiewiez, a ks. kanonik sejneński Antoni 
Staniulis wygłosił ostatnią mowę polską, po niej 
nastąpiła jeszcze jedna w języku litewskim, 
którą wypowiedział ks. Tomasz Żyliński, po- 
czem duchowieństwo przeniosło trumnę ze zmar- 
łym dośkaplicy N. M. Panny, gdzie przy ścia- 
nie po prawej stronie, naprzeciwko grobowca š. p. 
ks. biskapa Wierzbowskiego, pogrzebane zostały 
szczątki biskupa Baranowskiego, 


Uroczystości pogrzebowe wxakończyły się 


przed godziną 4 po poładnin. 


W nabożeństwie przyjęły udzial chóry: ama- 
torski i seminaryjny kleryków. 

Na zakończenie musimy dodać, że J. K. ks. bi- 
skup Baranowski urodził się w Oniksztach. znał 
dobrze język litewski i kochał bardzo Litwę. 
Pracował też i pisał po litewsku wiersze, pozo- 
stawił piękny poemat w języku litewskim p. t: 
„Anikscin sziletis* (Oniksztyński lasek), w semi- 
naryum sejneńskiem, jako jego zwierzchnik, poro- 
bil też znaczne zmiany. 

Na zastępcę czasowym zmarłego kapituła sej- 
neńska wybrała ks. kanonika Józefa Antonowi- 
cza. Musimy zaznaczyć, że wszystkie kapituły 
z Królestwa nądeslały do Sejn swoich przedsta- 
wicieli. Tłok w mieście olbrzymi, ceny mie- 
szkań wzrosły w trójnasób. 


Z WARSZAWY. 


— W dalszym ciągu przedmiotem obrad 
zjazdu inżynierów są kotły parowe. Rozpatry- 
wano sprawę, w jaki sposób mależy: próbować 
kotły parowozowe przy przyjmowaniu ich z fa- 
bryk, biorąc pod uwagę ocenę dobroci mitów 
wspierających. W sprawie tej, postawionej na 
porządek dzienny przez reprezentanta : ministe- 
ryum Xomunikacyi, postanowiono, po zaśrubowa- 
nia ankrów miedzianych lub żelaznych w pale- 
nisku kotła parowozowego, próbować kocioł 
ciśnieniem hydraulicznem na dwie atmosfery, a 
następnie po rozklepaniu i zanitowaniu ankrów 
robić już próbę ciśnieniem hydraulicznem wedlug 
obowiązujących przepisów. Oprócz tego oma- 
wiano projekt przepisów, dotyczących budowy, 
ustawiania, utrzymywania, badania i prób kotłów 
stałych i ruchomych (oprócz parowozowych i wa- 
gonowych), znajdujących się pod dozorem kole- 
jowym, wzamian przepisów, wydanych przez mi- 
nisteryum komunikacyi w dniu 39 kwietnia 1893 
roku i ministeryum skarbu w dniu 30-ym lipca 
1890 roku. 

Wreszcie zaprojektowano wprowadzić nie- 
które zmiany w przepisach, dotyczących próby 
kotłów parowozowych. Zdecydowano projekty 
te przedstawić ministerynm komunikacyi do za- 
twierdzenia i wprowadzenia ich w wykonanie. 

Na zakończenie posiedzenia, p. Frenkiel 
przedstawił wzory i opisał sposób G. Lebiody 
nasycenia drzewa płynem, zabezpieczającym je 
od psucia się i ognia. 

Wezoraj w nocy czlonkowie zjazdu wyje- 
chali via Częstochowa — Sosnowiec zagranicę do 
Wiednia i Pesztu, celem zwiedzenia tamtejszych 
zakładów kolejowych. 

— Podniesiono projekt zaprowadzenia oświe- 
tlenia elektrycznego w gmachach magistratu i 
ratusza. Do czasu wybudowania stacyi central- 
nej, siła elektryczna czerpana będzie ze stacyi 
teatrów warszawskich. 

— Warszawski sąd okręgowy rozpoznawał 
sprawę wszczętą przez adw. przys. H. Ceder- 
bauma, przeciw p. Skowrońskiemu, który bez 
zgody autora przedrukował pracę jego p. t. „Jak 
pisać testament własnoręczny.* Za przestępstwo 
to p. Skowrońskiemu groziła kara więzienia od 
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4 — 8 miesięcy. Poszkodowany p. Cederbaum - 
oświadczył, że gotów jest umorzyć dochodzenie 
przeciw Skowrońskiemu, 0 ile ten złoży 25 ru- 
bli na kasę literacką i ma kasę zapomóg dla 
adwokatów przysięgłych przy warszawskiej izbie 
sądowej. Oczywiście p. Skowroński zgodził się 
na sympatyczną propozycyę p. Cederbauma. 

— Zamieszkały w Warszawie p. Jerzy Mi- 
lewicz udał się na swój ślub do wsi Rapieszyce 
pód Kowlem. Nazajutrz po przybyciu na miej- 
sce wieczorem we wsi wybuchł pożar. Będący 
już prawie w komplecie goście weselni podążyli 
do ognia. Gorzała chata jednego % włościan i 
jak to zwykle bywa na wsi, bezradny tłum stal 
w miejscu, nic nie ratując. Wtem właścicielka 
chaty palącej się przypomniała sobie, że w izbie 
pozostała jej dwaletnia córeczka. Napróźno pro- 
siła obecnych, by kto dziecko wyniósł z płomie- 
ni. Na scenę tę przyszli właśnie goście ze dwo- 
ru. P. Milewicz, usłyszawszy o co idzie, ku 
zdumieniu tłumów, bez namysłu rzuca się do pa- 
lącego domu, nad którym lada chwila móże za- 
walić się przepalony dach — i w dwie minuty 
później wynosi zemdlową dziecinę. “Niestety je- 
dnak, na dzielnym młodzieńca zapaliło się ubra- 
nie, Wszyscy byli tak oszołomieni jego czynem, 
iż zamiast gasić „na nim palące się ubranie, 
z podziwem patrzyli na młodzieńca, który, gdy 
spostrzegł, że nikt nie bieży mu na ratunek, 
rzucił się sam na ziemię, |ocząl się tarzać, by 
ogień zdusić. Zanim mu obecni pośpieszyli 4 po- 
mocą, nieszczęśliwy z bóln stracił przytomność. 
przeniesiono go następnie na noszach do dworu, 
wezwano lekarza z Kowla, by dokonał opatrun- 
ku. Poparzenia ukazały się Tak silne, iż o u- 
trzymaniu przy życiu p. J: Milewicza mowy być 
nie mogło i dzielny młodzieniec, nie odzyskaw- 
szy już ani na chwilę przyjomności, jak. donosi 
<Kijewlanin». nazajutrz życie zakończył  Narze- 
czona p. M. jest blizką ubląkawia Z: rozpaczy. 


Nowy biskup dyecezyi kujawsko-kaiiskiej, J. E. 
ks. Stanisław Zdzitowiecki. 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCO WE. 


Z Krakowa. 


— A powodu, że we Lwowie zanosi się na 
przesilenie teatralne, którego ofiarą, przynajmniej 
pod względem finausowym, padnie prawdopo- 
dobnie obecny dyrektor, p. Tadeusz Pawlikow- 
ski, zaangażowany w tej sprawie na kilkakroć 
tysięcy koron, gazety krukowskie poruszają ten 
sam temat eo do teatru krakowskiego, który ró- 
wnież przedsiębiorców tylko o straty przypra- 
wiał. Stracił na teatrze krakowskim p. Pawli- 
kowski, a obeeny dyrektor p. Józef Kotarbiński, 
znajduje się również w nieszczególnem położeniu. 
Wiedzą wszyscy, że od dawna już zanosi się ró- 
wnież w Krakowie na przesilenie, także z mate- 
ryalnych powodów, od miesiąca bowiem w pro- 
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gramie tajnego posiedzenia rady miejskiej, figu- 
ruje wniosek prezydyalny w sprawie ewentual- 
nego rozwiązania ontraktu dzierżawy teatru 
miejskiego z dyrektorem p. Kotarbińskim, % po- 
wodu zalegania u niego należytości miejskich 
w kwocie około 80,000 koron. Kwestya ta była 
już zresztą przedmiotem rozpraw na jawnem po- 
siedzeniu krakowskiej rady miejskiej. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy należy przyjść do przekona- 
mia, że dotychczasowy system wydzierżawiania 
teatrów jest niepraktycznym i długo już ostać 
się nie może. Prawdopodobna zatem, że z cza- 
sem zasady wydzierżawiania teatru prywatnym 
przedsiębiorcom, choćby jaknajbardzioj ukwalifi- 
kowanym, trzeba się będzie wyrzec, mianowicie 
wobec rosnących wymagań artystów, aktorów 
i publiczności — i wtedy trzeba będzie uciec się 
do następującej alternatywy: albo miasto obej- 
mie administracyjną część teatru w swoje ręce, 
mianująe od siebie platnych kierowników arty- 
stycznych, albo też złoży się wielkie konsoreyum 
teatralne, do którego w danym razie mogłoby 
należeć i miasto przez zakupienie udziałów — 
i to konsorcyum mogłoby dopiero zająć się sku- 
tecznie gospodarką teatru. Ostatnie wiadomości 
stwierdzają, Że rada miejska proces przeciw 
p. Kotarbińskiemu, z powodu wyżej przytoczone- 
go, już wdrożyła. 
Ze Lwowa. 

— W gmachu sejmowym rozpoczęły się one- 
gdaj przed południem, pod przewodnictwem 
członka wydziału krajowego p. Onyszkiewicza, 
obrady zwołane przez wydział krajowy w spra- 
wie reformy gospodarki szpitalnej. Obrady an- 
kiety potrwają kilka dni. 

Docentem statystyki w uniwersytecie 
lwowskim mianowany został przez ministra Har- 
tla dr. Józef Buzek. 

— W Karpatach wschodnich panują tak wiel- 
kie mrozy, iż nietylko Prut zamarzł, ale nawet 
wodospad w Jaremszu pokrył się skorupą lo- 
dową. 


— W parlamencie wiedeńskim konferował 
onegdaj ks. Jerzy Czartoryski w sprawie pôl- 
skiej ligi przeciwpojedynkowej. Ogólna liga au- 
stryacka przeciwpojedynkowa zgodziła się dać 
zupełoą autonomię polskiej gałęzi, wobec czego 
osobna liga polska utworzona nie będzie. 


Z Poznania. 


— Mówiąe o licznych a bolesnych stratach, 
jakie poniosła własność polska w W. Księstwie 
Poznańskiem, głównie za sprawą rozporządzają- 
cej tylu milionami komisyi kolonizacyjnej, nad- 
mienić jednak należy, że w żadnej może z dawnych 
ziem rzeczypospolitej niema stosunkowo tylu 
majątków, trzymających się od wieków w je- 
dnych i tych samych rękach. Pomiędzy niemi wy- 
mienić należy Potulice hr. Potulińskich, Kwilcz 
br. Kwileckich, Taezanów Taczanowskich, Nie- 
golewo Niegolewskieh, Kamierowo Kamierow- 
skich i wiele innych. Książęta Sułkowscy z Ry- 
dzyny posiadają Sułkowo, lecz juź po za grani- 
cami Księstwa, w Królestwie. Przed kilku laty 
wróciło Chłapowo do Chłapowskich, wykupione 
od Stablewskich. 

Dość znaczną też jest ilość ordynacyj pol- 
skich, których tworzeniu rząd pruski wogóle 
dotąd nie stawiał zbytnich przeszkód. Na czele 
stoi wielka ordynacya - książąt Radziwiłłów, 
hrabstwo Przygodziekie, liezące 80,000 mórg, 
w połowie lasu. Drugą z rzędu co do obszaru 
jest ordynacya Obrzycka hr. Raczyńskich, około 
60,000 mórg, której jednakże do polskiej wła- 
sności ziemskiej dziś liczyć już nie można, po 
śmierci bowiem hr. Karola Raczyńskiego, wła- 
ściciela Dębiey w Galicyi, przeszła w ręce hr. 
Zygmunta, który przed rokiem wystąpił z łona 
Kościoła katolickiego i jest z usposobienia niem- 
cem. Jest dalej ordynacya Kobelnicka Twar- 
dowskich, Wróblewo hr.. Węsierskich-Kwileckich, 
Kobelniki hr. Kwileckich, Kwilez jako rodzaj 
fideikomisa do tej samej należący rodziny, Bę- 
dlewo br. Józefa Potockiego, Dakowy hr. Bole- 
gława Potockiego, Próchnowo hr. Zygmunta Po- 


tulińskiego, Posadowo lir. Łąckiego, Dąbki hr. 
Bolesława Bnihńskiego, Czerniejewo hr. Włodzi- 
mierza Skórzewskiego, Smogulee hr. Bogdana 


Czapskiego. bet. 40 9) 
Do polskich ordynacyj, niestety, zaliczać też 
nie można wielkich dóbr Jarocińskich hrabiego 
Radolińskiego, dzisiaj nazywającego się księciem 
von Radolin. Za to istnieje projekt utworzenia 
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nowych polskich majoratów, między innemi hrab- 
stwa Łabiszyńskiego ze. wspaniałą rezydencyą 
w Lubostronia, liczącego 50,000 mórg obszaru, 
należącego oheenie- do hr. Leona ,Skórzewskiego, 
a mającego przejść w drodze spadku na linię 
Czerniejewską br. Skórzewskich, mianowicie hr. 
Witolda, ożenionego z księżniczką Radziwiłłów- 
ną z PTosian. Rownież jest w toku utworzenie 
ordynacyi z dóbr Granowskich, zapisanych przez 
ś. p. hrabiankę Cecylię Działyńską ks Zdzisla- 
wowi Czartoryskiemu, 0 oprócz tego powiadają 
o zamiarze utworzenia iunych jeszcze ordynacyj 
przez zamożnych obywateli ziemskich, jak np. 
z dóbr Samostrzelskich, należących do hrabiańki 
Bnińskiej, a liczących 25,000 mórg i innych. 

W zasadzie jest w Prusach tworzenie ma- 
joratów o wiele łatwiejszem niż np. w Austryi, 
gdzie ciała prawodawcze muszą dać swoje „pla- 
cet.“ W Prusach na utworzenie ordynacyi wy- 
starcza zgodą króla. Korzystają z niej zresztą 
w bardzo wielkiej liczbie i niemcy, którzy utwo- 
rzyli juź w tamtej dzielnicy przeszło 20 funda- 
cyj fideikomisowych. Mówiąc o ordynacyach, 
trudno też nie wspomnieć o ordynacyi Rydzyń- 
skiej książąt Sulkowskieb, liczącej 40,000 mórg, 
zakwestyonowanej obecnie, ponieważ niema męz- 
kiego potomka dzisiejszych właścicieli ordyna- 
cyi, któraby w tym razie przeszła ma własność, 
jak zawarowano w kodyeylu b. komisyi edu- 
kacyjnej w dawnej Polsce. a ponieważ komisyi 
tej niema, rząd pruski uważa się za jej legal- 
nego spadkobiercę. 


— Do wiadomości o zesłaniach <w interesie 
służby» ostatnich niedobitków z pomiędzy urzę- 
dników pocztowych i kolejowych narodowości 
polskiej, znajdujących się jeszcze w W. Księ- 
stwie, do kresów zachodnich państwa niemie- 
ckiego, dodać jeszcze należy to, co donosi osta- 
tni namer <Hamburger Nachrichten», mianowicie, 
że w kwietnin r. p. odbędzie się wielka wymia- 
na urzędników. pomiędzy poszczególnemi dyrek- 
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'wypisałem się ze zgromadzenia. 


cyami kolejowemi, głównie w tym celu, żeby 
na kresy wsehodnie przenieść osobistości, kwali- 
fiknjące się jaknajbardziej do celów walki v <usi- 
łowaniem polonizacyi». Podnieść tu raz jeszcze 
należy frazes, wstręt budzący, ve względn na 
obladę, a użyty znów przez <Hamburger Nach- 
richten», mianowicie o «połonizacyi» kresów 
wschodnich, dla zamaskowania wrecz przeciwne- 
go stanu rzeczy, mianowicie <germanizacyi» tych 
stron—następnie zaś przyjść do wniosku, że dzię- 
ki tej wymianie urzędników, ostatni polacy. jacy 
się wśród nich jeszcze zostali, zesłani zostaną 
bezpowrotnie na zachód państwa. 
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Skrzynka do listów. 
—0— 
Szanowny Panie Redaktorze! 

W imię bezstronności upraszam Sz. Redaktora 0 Za- 
mieszczenie poniższego wyjaśnienia, które odnosić się bę- 
dzie do ostatniego zgromadzenia członków cechu felczer- 
skiego. Prawdą jest, że po 16-1u latach pracy w zgro- 
madzeniu, jako jeden z czynnych inicyatorów, nie zga- 
dzając się w wielu punktach z istniejącemi porządkami, 
Mam na to dowody, że 
przed zebraniem, w mowie będącem, namówiony zostałem 
przez kilku członków do pójścia na zebranie, na którem. 
stosownie do statutów, chciałem się zapisać ponownie 
w poczet członków. Wynik głosowania, na wniosek p. 
Ostrowskiego, żebym opuścił salę posiedzeń, wypadł prze- 
ciw mnie — to prawda, ale rezem ze mną wyszło kilku 
członków, którzy namawiali mnie do powtórnego zapisa- 
nia się do zgromadzenia. W całem zaś tem zdarzeniu, 
nie przynoszącem mi żadnej ujmy według opinii starszych 
członków cechu, wyszło to tylko na. jaw, że nie jakieś 
kwestye formalne, lecz obawa przed tem, abym nie za- 
bierał głosu, była powodem całego zainsceenizowanego 
zajścia. Mnie się przynajmniej tak zdaje, że podobne 
postępowanie przynosi ujmę zarządowi korporacyi, bo da- 
je prawo do przypuszczenia, iż była obawa krytyki jego 
działalności. W końcu pozwolę sobie na uwagę. jak 
w danym wypadku niestosownem było obliczanie głosów. 
przez p. starszego. 


_ 


Pozostaję z szacunkiem 
Flinder. 


Podziękowanie. — | 


Szanownemu Duchowieństwu, kolegom, przyjaciołom i znajomym, którzy miino odle- 
glej, przykrej drogi 1 mrozu raczyli oddać ostatnią posługę memu mężowi š. p. 


Doktorowi Hipolitowi Jakubowskiemu 


licznie zgromadziwszy się przy odprowadzeniu jego zwłok na miejsce. wiecznego spoczynku 
w Kwiatkowicach, składam serdeczne „Bóg zapłać”. 


Szadek, dnia 6 grudnia 1902 r. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Ambasador Reverseaux i polacy. 


Miesięcznik „Deutsche Monatsschrift'* wydru- 
kował nadzwyczaj gwałtowny artykuł przeciwko 
ambasadorowi francuskiemu na dworze wiedeń- 
skim. margrabiemu de Reverseaux. 


Ow artykuł zarzuca ambasadorowi, że mo- 
bilizuje czechów i polaków — i to nietylko 
polaków galicyjskich — przeciwko Rzeszy nie- 
mieckiej. Pod jego patronatem orzanizuje się 
va wschodzie Europy, liga narodów słowiańskich 
pod hasłem kampanii antyniemieckiej. Delcasse 
w Paryżu utrzymuje niby to poprawne stosunki 
„ Niemcami. Ambasador Keverseaux działa po- 
zornie na własną rękę. Ta liga słowiańska 
przecież zagraża nietylko Niemcom, ale w grun- 
cie rzeczy także Austryi. Zwłaszcza polacy, 
którzy pozornie są hyperlojalnymi austryakami, 
są gotowi wyrzec się Austryj, jeżeli gdzieindziej 
danoby im lepsze warunki. Ze taki rząd pobocz- 
ny mógł powstać w Wiedniu, winien temu hr. 
Gołuchowski, który jako polak sympatyzuje 
n projektem rozbicia Niemiec i Prus protestan- 
ckich. 

Najwyższa pora przecież, by czynnik decy- 
dujący w państwie położył kres tym iutrygom 


— 


Marya Jakubowska. 


antyniemieckim i zwłaszcza polaków poddał pod 
dozór ściślejszy. 

Ostatni ustęp odsłania tendencyę tej denun- 
cyacyi. 

Upaństwowienie kolei. 

— W Austryi przygotowuje się duża akcya 
ekonomiczna, która dla czechów i polaków ma 
również znaczenie polityczne. Koło polskie do- 
magá się upaństwowienia kolei Północnej (Nord- 
bahn), drogi żelaznej, łączącej Wiedeń z Kra- 
Kowem i mającej liczne rozgałęzienia na Mora- 
wach, na Szląsku i w Galicyi zachodniej. "Ta 
kolej założona w 1836 roku miała być juž wy- 
kupioną w 1886 r. Lecz wtedy pod  parciem 
wpływów zakulisowych Koło polskie zrobilo 
błąd, gdyż dało się przeciągnąć do obozu prze- 
ciwników upaństwowienia. Mówiono, że cesarz 
Franciszek Józef jest posiadaczem znacznej 
ilości akcyj, które, dając znaczny dochód, po- 
mnażały jego dochody prywatne. Naprawdę 
przecieź nie życzył sobie upaństwowienia potęz- 
ny dom Rothschildów, prawdziwy właściciel kv- 
łei Północnej. Jakich tam argumentów użyli 
Rothschildzi, by zatrzymać w rękach interes 
tak korzystny, niewiadomo. Faktem jest, iż 
większość izby poselskiej, a w tej liczbie i Kolu 
polskie, głosowała za przedłużeniem koncesyi. 

Galicyi stała się” wówczas duza krzywda, 
Wprawdzie pan Biliński, referent tej sprawy 


w izbie, za 
wnet prezydentem generalnej dyrekcyi 


zwalczanie upaństwowienia został 


kolei 


- pafatwowych. Lecz Galicya musiała płacić nie- 


słychanie wysokie taryfy za przewóz towarów 
i węgla. Nadto kolej Północna zabawiała się i 
zabawia w germanizatora, niemcząc Morawy, 
Szłąsk i zachodnie powiaty galicyjskie. 

-W myśl odnowionej koncesyi rząd ma pra- 
wo upaństwowić kolej Północną już w dniu L 
stycznia 1904 r. choć koncesya gaśnie dopiero 
w 1940 r. Za sprawą grona posłów młodszych 
i energicznych Koło uchwaliło rezelneyę, wzy- 
wającą rząd do upaństwowienia drogi. Uezyniło 
nadto % tej sprawy warunek dalszego. popiera- 
nia rządu. 

Upaństwowienie kolei Północnej obehodzi 
w wysokim stopniu Warszawę i mieszkańców 
gubernii Królestwa Polskiego. Kolej Północna 
łączy na przestrzeni Granica— Kraków Warsza- 
wę z Krakowem i kolejami galicyjskiemi, które 
już niemal wszystkie należą do państwa, Wia- 
domo, jak ohydnem jest połączenie kolejowe 
Granicy z Krakowem. Pominw zabiegów krąża 
na tej linii tylko pociągi towarowo- “osobowe i 
to zaledwie trzy razy dziennie. Po upaństwo-- 
wieviu kolei Północnej owe stosunki ulegną 
stanowczo polepszeniu. 


Różne wieści. 


— Unia północno-amerykańska uzyskała 46 
stan, albowiem senat waszyngtoński przyznał 
prawa stanu terytoryum Oklahomra w połączeniu 
z terytoryum indyańskiem. Nowy stan obejmuje 
70000 ang. mil kw. i posiada 600000 ludności. 
Rząd i kongres niezawodnie zatwierdzą uchwałę 
senata. 

— Projekt ugody czesko-niemieckiej dzieli 
całe Czechy pod względem autonomicznym i po- 
litycznym na okręgi o ile można jedno-języczne, 
Czesi wstrzymują się od zasadniczego oteniania 
propozycyj niemieckich, dopóki 'komisya paci 
mentarna nie wyda swojej opinii: Widoki bar- 
dzo niepomyślne. 

Wspólna akcya rosyjsko-austryacka wywarli 
swój skutek. Sfery dyplomatyczne wyrażają się 
z uznaniem o projektowanych reformach w Mace- 
domii, Chodzi tylko o to, czy Turcya znajdzie 
odpowiednie organy do-wykonania reform. 

.— Prawa o rozwodach wniesione do parla- 
mentu wloskiego nie przejdzie. Do izby posel- 
skiej wniesiono petycyę przeciw rozwodom pod- 
pisaną przez 34 miliona katolików. 

— W Londynie, z powodu mrozów, szerzy 
się wielka nędza pomiędzy robotnikami pozba- 
wionymi pracy. Liezbę ich znaczuie pomnożyli 
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rezerwiści, powracający z Afryki południowej i 


nie znajdujący chleba. 


Tolegninty. 


(Od naszych Korespendentów). 


Lwów, 5-g0 grudnia. Po dlugich naradach 

% z chlelodawcami oświadczyli pomocnicy apte- 
karscy, że od niedzieli zaprzestają zajęć. W spra- 
wie tej pośredniczyć ma jutro namiestnik. 

Berlin, 5 grudnia. Parlament odrzucił pro- 
test Bebla przeciwko przywołaniu go do po- 
rządku, dziennego, które anialo miejsce na posie- 
dzeniu wezorajszem. Następne posiedzenie odbe- 
dzie się we wtorek. . 

Koło poselskie wstrzymuje się od zajęcia 
jakiegokolwiek stanowiska w sprawie wniosku, 
dotyczącego zmiany porządku dziennego. Nastą- 
pi to dopiero po posiedzeniu Koła. 

Dysknsya nad interpelucyą polską odbędzie 
się dopiero po Nowym roku. Hr. Posadowsky 
oświadczył, że zawiadomi na 8 dni przedtem 
Koło poselskie, kiedy na interpelacyę tę udzieli 
odpowiedzi. 

Według informacyi „Tageblatta*, rząd za- 
„wiadomił” większość ' parlamentarną, że taryfa 
celna załatwiona być musi przed 23 b. m. 

Prasa wolnomyślna nazywa wniosek wi?- 
kszości, ażeby prezydentowi parlamentu nad: ać 
wladze dyktatorską, ordynarnym gwałtem. 

Wiedeń, 5-go grudnia. Z Pragi nadchodzą 
głosy prasy bardzo niekorzystne dla ugody. Mia- 
nowicie „Narodni listy," w długim artykule, 
z całą stanowczością zwalczają projekt podziele- 
nia kraju na obwody, zaklinają czeskich posłów, | 
aby projektu tego nie przyjmowali i dopóty 
wogóle w rokowania się nie wdawali, póki nie 
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nastąpi restytucya czeskiego języka NE a ROR Ro W EE OG Z JATE wi 
nego. 


Z ostatniej chwili. 


(0d pasza korespondentów). 

Petersburg, 6 grndnia. Arcybiskup Kłopo= 
towski odwiedził J. E ks biskupa Zwierowieza, 
który PaT z 'Tweru. 

Berlin, 6 gradnia Mow; cesarza Wilhelma, 
wygłoszoną we Wroclawiu do depatacyi robotni- 
ków, uważają za dalszy ciąg mowy wrzesiń- 
skiej. Ze względu na swoję tres stanowi ona 
ciekawy akt historyczny. Cesara zalecał robot- 
„nikom, ażeby słuchali wezwań tylko rzeczników 
stanu robotniczego a nie tych stronnictw, które 
występują w imię walki klasowej i stanowej. 
Parlament złożony z posłów, reprezentujących 
pojedyńcze klasy i stany, jest karykaturą parla- 
mentu. Posłowie powinni reprezentować nie stan 
lub klasę lecz cały naród i jego potrzeby. 


Berlin, 6 grudnia. W budżecie państwowym 
na rok przyszły zostawiono pozycyę, wymagają- 
cą nadzwyczajnego kredytu dla Prus. 

Rzym, 6 grudnia. Z Tźibuti donoszą, że ne- 
gus nakazał mobilizacyę wojska w okręgach 
Makonnen i Harrar, w celu przeciwdziałania ru- 
chom somalisów. 
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Nagrody rb. 15. W piątek, 5-go b. m. o godzi- 
nie 6 wieczorem, w przejeździe z depot kolei kaliskiej 
szosą K:nstantynowską, a następnie ulicami Piotrkowską: 
i Dzielną, zgubiona została teka skórzana, czarna, % do- 
kumentami kolejowemi, bez żadnej wartości dla znalazcy. 
Za odniesienie takowej z jej zawartością na ul. Dzielną, 
nr. 4, mieszkan'a nr. 6, lub do naczelnika depot drogi 
kalisk! ej, znalazca otrzyma powyższą nagrodę. 
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Wade 


E. J. BORKOWSKI 


otworzył w dniu I października 1902 r. w Łodzi, przy ul. 
WĘGLOWEJ JE 9, 


Skład węgli kamiennych 


oraz biuro sprzedaży żelaza, blach, 


rur kutych, belek żelaznych i cementu. 
1341—8— 


Moskwa 1843. 


Petersburg 1870. 


N. Nowgród 1896. 


Magazyn Towarzystwa Akcyjnego Zakladów Żyrardowskich 


_ Hiellego i Dittricha ** 


Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, kapy. 


Wyroby pończosznicze. 


ul. Piotrkowska Ne 6, 


poleca na gwiazdkę, jako praktyczne p 


odarki: 


Bieliznę damską, męzką i po- 


ścielową, fartuchy, firanki, kołdry jedwabne i wełniane, pledy, chustki wełniane etc. w wielkim wyborze i po cenach fabrycznych. 


PRE RZKRZRZZOOCOBOCA]| 
Biuro Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


blieźznceści, 


Podaję niniejszem do wiadomcści 8z. Pu- | 
że w jedno z pudełek gilz jo 

100 sztnk fabryki F. Zyndermara oprócz | 

prezentów w inuych pudełkach, włożony 


w kwesti 
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COENA ZTZTORO TELC ZOSTAC! SZCZOT ZZOZOZOZZZŃ RA ESES ES 
Biuro prośb, Żytnickiego, 
Nowy Rynek Aż 6. 


Redaguje prośby do wszystkich władz, 
przesiedlenia, przyj ela pad- 


| ME” Para psów 


trzyletnich takso - jamniki do 
łowienia szezurów, z powodu wyjaz- 


ma natychmiast do umieszczeni : 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 


XXXXX 


M4 kl, bony różnej narodowości. 

X Dział rekomendacyjny po- 
X leea: Buchalte'ów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyeutów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządeów, X 


i 


XXX 


Xi powazne referencye. 562 —d —5008 X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXI 
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WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 


Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczańska N: 39 róg Benedykta [0. 
Porada 40 kop, 
Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 I od 44—6$ w 
Łóżka dla chorych. 
513—r— 48 


| 
X gospodynie, itp. Na źądinie kancye X 


: ny nmierkowane. 


p'pirrek trzyrublowy. Znalazca z pew- 
nością nie będzie żałował kupna. Proszę 
zwrócić uwagę na gilzy z marką fabry- 
czną „Tramwaj elektryczny*. 
% szacunkiem 
Franciszek Zynderman. 
1574—3—3 


Zakład 
Zegarmistrzawski 


It DREGKIEGO 


Piotrkowska M [13 


przyjmuje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
i AA l jabilerskie, jako też 
KORNEN ONOR zegarów w fabrykach 1 do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne i ce- 
1021—30 49 


daństwa, przywi'ejów, o wydawanie pasz- 
portów, deklaracye o obrotach i docho- 
dach handlowych, reklamacye do dròg że- 
laznych. (Sprawdza listy fracht'we bez- 
płatni ), kontrakty, tłómaezenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 


cye. Biuro o$waróe od godz, 8 rano do 10 


wieczorem, 2114—r 508 


kapelusze męzkie 
sprzedaje 
A. Marszał. 
Łódź, Plotrkowska 123. 
EBEZEEZT R S KO EEA 


Dobre i ładne | 


' rbi 


du do sprzedania. 
Wiadomość w restauracyi p. Herbe- 
| go, róg ul. Zawadzkiej i Zachodniej. 
1600—2—2 


EZ ZA © 
Nowoot:orzony zasład mechaniezny ma- 
szyn rolniczych 


B. WIZE 


| wykonywa kieraty, rałocarnie i sięczxar= 


nie wszelkich systemów, oraz przyjmuje 
takowe do reperacyi po cenach możliwie 
niskich. Łódź, ul. Zawadzka 38, 
1572—3—1 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
okrycia damskie, fasony kształtne 
i wykończenie artystyczne 
Spacerowa Ni 31. 529—3—3 


N 281 


Korzystne stanowisko. 


„ Osoby, posiadające dobre referencye a cheące wyłącznie poświę- 
cie się T-wu ubezpieczeń na życie, lecz dotychczas nie-zajmujące się tym 
interesem, mogą natychmiast otrzymać miejsce na bardzo korzystnych wa- 
runkach. gdyż zajęcie to, jako specyalmy zawód zapewnia znacznie większy 
i pewniejszy dochód, niż jakakolwiek inna agentura. 

Oferty pod „0. K. 99“ składać w administracyi „Rozwoju. 1615-3-1 


EEEEPEGEEETEETY 
Gwizzdka, 


Niedlugo gwiazdka złota, na Niebie nam zaświeci, 
Radością ją powita, gromada grzecznych dzieci. 

Ach jakąż to radością napełni ich choinka 

Na widok smacznych cukrów, już dziś idzie ślinka. 
Więc na ten dzien radosny, co cieszy się człek wszelki. 
Przygotowałem cukrów, pierników wybór wielki. 
Figurek pięknych z cukru, karmelków padziewanych, 
Uwoców. z marcepanu, jak gdyby z drzewa rwanych, 
Pierników bardzo smacznych w najlepszym gatunku 
Dodaje się 20%, do rachunku. 

A teraz zacnym paniom, by ulżyć zmartwienia, 
Przyjmuję na świąteczne ciasto zamówienia. 

Więc polecam baby z dobroci swojej znane. 
Stwucelki rozmaitemi massami przekładane. 

I wiele innych rzeczy, gdyż niebrak tu niczego. 
Poleca więc uprzejmie cukiernia Nowickiego. 
I ceny så Pp Niech każdy przychodzi 

Na ulicę Dzielną Ne 10, w Łodzi. 


(ukiernia Bolesława Nowiekiego, 
1619-2-1 ul. Dzielna 10, w Łodzi. 


Z ZE EE TE EE TE Z WW 
FECEGEEZEKEEEY 


ZAKŁAD STOLARSKK 4 


# przy ul. Wodnej 17. 9 


Zawiadaniam Sz. Publiczność, że zakład mój został przeniesiony 
| powiększony, Przyjmoje wszelkie obstalunki jako to: szafy, stoły, łóż- fi 


H 


FESES S ESEE 
WFEGWGEEGEW 


ka, kredensy, biarka itp, oraz wykonywuje reperacya i urządzenia, prze- 
prowadzki, budowlane roboty, ze swego materyału lub też powierzonego. 
Wszelkie roboty w zaxrea stolarstwa wchodzą, wykończam aku- 
ratnie i starannie po cenach możliwie nizkich. 
g Z uszanowaniem A. Rogacki. 


JEZ IW WEZWIE 
Materyaly na ubrania męzkie 


na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku 
poleca po cenach przystępnych 


Skład sukna i kortów 


J. W. Wagner, Krótka 7. 


1322-46-29 


3-ci dom od Grand Hotelu. 


Gabinet dentystyczny : 
1) A R A G O pee al SCORE 


pitw ESZG= 


z Sprzedaż w składach aptecznych i per- 
Piotrkowska 108, dom p. Endego fumeryach. 1394—30—19 


a c 
OWOSĆ 
LJ 

Przyjmnje do farbowania, prania i czysz 
czenia garderobę damskią i męzką, oraz fu- 
tra kamczackie bobry, wydry, karakuły, 

szopy i49., 3a pomocą elektryczności. 

Chemiczna pralnia i farbiarnia 

Wilhelma Schónmana 
Konstantynowska X 3. 
1602—3—8 


Leczenie i plombowanie zepsutych 
-x bów. Wprawianie sztucznych zę- 
w. 


Tin Saint-Raphaël 
kpr A erde 


magające trawienin, naj- 
lepszy przyjaciel żołądka. 


BROSZURA 905-20-19 
D-ra de Barre 


M o winie S$. 

Rsphaćl jakox 
opożywaym, $ 
ij wzmacniają =% 
4fcym I lecz- 


452-r-19 j 


TRADE MAAK 
Pran 


mać 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 6 grudnia 1902 r 


HELENÓW. 


| 
| W niedzielę i poniedziałek 
|| 


KONCERT M 5 


i na ślizgawce 


Wieczorem ognie bengalskie. Wejście 30 i 15 


W poniedziałek dn'a I/XII zginął 79-cto- 
| letnl starzec, chory nmysłowo, z ulicy 
| Łowiekiej X 12 m. 13, ubrany był w 

zniszezony kożnch i żołoierską czapkę, na- 

zywa się 
Andrzej Suchcicki 

| Ktoby wiedział gdzie się znajduje ra- 
| czy odprowadzić 
| pod powyżej wskazany adres do Józefa 
i lub na ul. Młynsrską % 34 
1606 —2—2 


Habelskiego, 
do 1. Sachciekiego. 


Warszawskis Akcyjne Towarzystwo 
POŻYCZKOWE 


(LOMBARD) 


Filia I w Łodzi uł. Zachodnia D 31. Filta 
II w Łodzi Piotrkowska M 69, zawiadamia, 


(z obydwóch filij) we właściwym czasie 
nie prolongowanych: podczas trwania licy- 
tacyi, prolongata zastawów na sprzedaż 
wystawionych nuwzględniana nie będzie. 
Wykaz RMA zastawów podlegających e: 
„Ło- 
1609—3—1 


daży zostanie ogłoszony w gazecie 
dzinskij Listok* 


Cechowa pracownia sukien i O- 
kryć damskich oraz nauka kro- 
ju i szycia 


MARYI JÓZEFY 
w Łodzi, ulica Główna 51 m. 8, 


wykonywa roboty, podłng najnowszych 
żarnali. 
1463—12—10 


W tych dniach zgubiono 


małą teczkę 


w _ której znajdowzły się: roczne bez= 
płatna bilety 2 klasy nı drogach žela- 
anych Wiedeńskiej i Fabryczno- Łódzkiej, 
a także b let przemysłowy 1-ej klssy, 
wszystko na Imię A. G. Wolfsona. Zwró- 
cić do kantora Braci Frumkio, Zielona 20, 
za nagro ą. 1587—3—3 


-= a — 


Budynek 


murowany przy ulicy Benedykta 56 
27 łok. długi i 10 łok, szeroki z 
osobnem podwórzem do wynajęcia 
od 1 stycznia 1908. Wiadomosć u 
Widzewska 47, Cô- 
1592-8-2 


Mauka tańców! 


Wyucząm w kursie wszelkich dawnych i 
nowych tańców, przyjmuję kółka prywa= 
tne, udzielam |lekwyj w doma i poza do- 
mem orsz na pensysch. Co soboty ` 
Lekcye zbiorowe 
ullca Cegielniana M: 56, parter. 
Adolf Lipiński 1245—3—3 


Dyplom. nauczyciel tańców 
Jag” Piotrkowska Net I8. zg 


FILIA 
istniejącej od 1856 roku 


S. Neumarka, 
dziennie od 2—4 popol. 


Parowej Fabryki Muszłardy 


A. SCHWEITZER, z Warszawy, 


poleca Sz. konsumentom wyrób swój uz- 
nanej dobroci. 


01 1 stycznia 1903 r. jost do wynajęci” 


PIĘKATNIA 


Wiadomość w adm. 
1618—3—1 


egzystująca 41 lat. 
Rozwoju“. 


-Dplottanis Anm. 


Ga franqalse chez une dame in- 
struite. Oferty „Lothin* d—42wes 


Dre magle do sprzedania. Ulica Miko- 
łajewaska W 35. 2214—2—2 
pe wynajęcia pokój na parterze. Krót- 
ka 7 m. 9, 2217—3—1_ 
De pprzedaoia piwiarnia i bilard. Srednia 
ES. 2215—3—8 


De interesu jabilerskiogo, Życzy soble 
wstąpić młoda, wysształcona, dystyn- 
gowana dama, mówiąca 4 językami, do 
załatniania interesów na mieście, sprze- 
daży | na praktykę. Oferty sub. H. I. L. 
gkładać w sdm. „Rozwoju*. 2112—3-88 
| RZE zakład egzystujący 4 las, 
z dochodem 2 tysiące rubli rocznie, gå- 
raz do sprzedania za 600 rubli. Wiądo- 
mość w adm. „Rozwoju*. 2198—3—83 


atro damskie oposy, z ładnym kołuie- 

rzem Í wyłogimi na osobę szczupłą do 

sprzedania. Dzielaa 11 m. 7 od 2—3 pop. 
2222—3—1 

| Keżąd was panna izraelitka, może zna- 

ieść pomieszczenie. Przejazd M 48 m. 
4 w oficynie. 2200—1— is 


est do sprzedania maszyvaąa ao szycia ša 
10 rb. Wiadomość ul. Solna 7 v wła- 
ściciela domn, 2204—3—8 


M"! do sprzedania. Staro-Zarzewska 
M 45. 2203—3—8 
MW człowiek, znający język rosyjski 
i połski, poszukuje miejsca magazyniem 
ra lub ekspedyenta. Oferty składać w 
sdm, „,Rozwoju* pod lt. „W. B.* 
2202—3 8 


Młoda osoba poszuknje szycia w. domu 
prywatvym. Oferty składać w adm, 
„łozwoju* pod Lt, W. W. 2197—3—3 
iemiecka konwersacya u młodej polki. 
„Stndynm*. d— wës 
Now zakład kuśaierski, przyjmuje skó- 
ry do wyprawy lisle, zajęcze, aarnie, 
baranie, z królików i tp, Pańska 67 m. 
2, A. Dominikowski, 2213—3—%2 


U: inteligentna z dobremi świadectwa- 

mi, z językiem rosyjskiia, polskim inie- 

mieckim, poszakuje demi-place w godzi- 

nach rannych. Oferty przyjmuje adm. 

„Rozwoju* pod „A, W.* 2223—2—1 
oszukuję prania lub obsługi w domach 
prywatuych. Zskątna 19 m. 5. 

2212—2—2 

| rżeztsdkinj kowalski czeladnik na gięte 

roboty. Aleksandrowska 37. 2207-3-3 


yrainia onomiczna. Średnia z0. K. Dzęż0- 
< państ i, 441—d—4y 
pae koców jest do sprzedania za przy- 

stępną cenę. Wiadomość ml. Widzew- 
ska 70 m. 6. 2216—3—.1 


otrzebna zdolLa prasowaczka, koszu- 
larka. Południowa 80. 2219—3 1 
otrzebni zdolni agenci 1 kołporterzy, 
ludzie w starszym wiekn i chłopiec do 
usługi, wymagan% odpowiednią ksucya. 
Biuro dzienników i ogłoszęń, Piotrkowska 
103. 2219—1—1 


Roseya do odstąpienia zaraz za 510 
zubli. Konstantynowska 20 m, 58, 
2219—1—1 


niczym środ- 33 
ku, wysyła 
się na źąda- 
nie. 
Smak jego jest wyśmienity. Ostrzega | 
się przeciw podrablaniom. Compagnie 
da Viu Saint-Raphaël, Valenco, Drome, 
France. Wystrzegoć się podrabiania. 


LAI]. E. Modro 


Modrow. 


Ul. Zielona 19. 1283-30-9 


TGIGRATUNE Aoust 26% 5043)8 LLI 


| 
| 


Sklep rzeźnicki 


z mieszkaniem i warsztatem od Nowego 
Roku do wynajęcia, róz Wólczańskiej 
i Kątnej M 229. Wiadomość u gospoda- 
TZA. 
1605—3—2 


Złoty medal 


na wy tawie kucharskiej, otrzymało ma- 
„Sło z Wilczyc będące na składzie u 


0. Taucherta 
Mikołajewska 29 m. 25. 


Cena śmietankowego 45, kuchennego 40 
kop. funt. 1361—d— 10 


że w miejscowej sali licytacyjnej przy ul. 
Zachodniej % 31 w dniu 27 grudnia (9 sty- 
cznia) 1902 r. 1 dni następnych odbywać 
się będzie licytacya na sprzedaż zastawów 


Sprzedaż odbywa się w sklepie wła- 
snym przy ul Piotrkowskiej Ne 18, 
w składzie win W-go Sprzączkow- 
skiego oraz w znaczniejszych handlach 

towarów kolonialnych. 
1474—6 - 6 


yeg wełniana 1 bsiowa, bardzo mato 

używane do sprzedunia. Krótka 3 m. 1. 
2205—34—1 

U z este karta pobytu na Imię lynacezu 

Chmielewskiego, wydana z magistrata 
m. Łodzi. 2211—3—4 


(fegarek damski złoty, z czarnym sznuu- 
reczkiem, znaleziony został na schodach 
sali jada nej, w sobotę, na konsercie „Li- 
ry“. Do odebranła ul. Piotrkowska M8 23 
n pana A. Grubka, 2190—2—2 
Zyga karta pobytu na Imię lguacogo 
Tomaszewskiego, wydana z magistratu 
m, Łodzi: 2220—3—1 


Masło Kujawskie 


wyborowe, 


świeże śmłetsnkowe, świeże 
słabo 


solone i bardzo dobre kuchenne, 
poleca się 

Widzewska 62 dom w ogródku. 

1556—8—4 


a cŮĖŮĖŮ———— 
Z a e W NN Wn p A 0 


m ICDŚ00000000000000000000000000000000 
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Wózki dla lalek, 
Kołyski dla lalek, 
Wózki sportowe, 
Wózki: koszykowe, 
Sanki dla dzieci, 
Stoliki do kwiatów 


SIEC 


- Dostawca Dworu | 


Jego Cesarskiej Mości 


FABRYCZNY SKŁAD 


Nadwornej fabryki fortepia- g€ 
nów i pianin 


K. M. SABE rua 


Piotrkowska 81. 
Wielki wybór fortepianów I pianin, po cenach przystępnych. 


| y - Cennitt gratis SAB” Najdogodniejsze warunki, Tag 
w 140—12—6 Własne warsztaty reper cyjne. 


| Cyrk n lrigiógu 
L godani peren 


< 
5 
È 
© 
3 


Sprzedaż na raty! 


dobrze ogrzan 


Kd T 7 gnidnia 


dnia 7 grudnia r. b, dwa przedstawienia dzienne © 

i wieczorowe 0 godz. 8 wiecz. Przedstawienie 
przeznaczone dla dzieci i młodzieży szkolnej 

k Wieczorem o 8 godz. wielkie przedstawienie składające Się z 3 oddzialów 

przy współudziale najlepszych sił trupy i baletu. 2 debiut znakomityc h po- 

| wietrznych welocypedystów komików ekscentrycznych The Golfe. W sklad 

interesującego programu wejdzie poraz 2 wielkie divertissement baletowe 

w 16 obrazach p. t. Podróż naokoło świata. 
W poniedziałek dwa przedstawienia dzienne i wieczorowe. 


dzienne 


Zakład 


| > Opłyczny 
L | SLLewiskięgo, d Miu W1, 


poleca na gwiazdkę swój bogato zaopatrzony skład w lornetki, od najzwyczaje 
| mlejszych do najozdobniejszych, stota I doublé okulary i binokle. Barometry 
| 1 te mometry, fonografy i wałki, gramofony i płytki 74 10/, 1 tarkl magiczne 
IB iep, wszystko w największym wyborze po cenach najprzystępniejszych. Z po- 
| wodu dużego zapasu ozdobnych lornetek sprzedaje siętakowe z 20% ustępsywem. 
Zupełna wyprzedaź aparatów fotoeratlicznych po cenach fabrycznych 
1610—5—1 


Fa w Częstochowie. —qmg 


I! Kto tanio i dobrze chce kupić H! 


NA GWIAZDKĘ! 


Wózki skrzynkowe, 
Wózki drabinkowe, 
Stoliki dla dzieci, 
Krzesełka, 


Podstawki do choi- 


, 


Lóżeczka dla lalek, 


Łóżka angielskie w wielkim wyborze poleca 


Józef Weikert 


Skład, Piotrkowska 95, 
Fabryka, ul. Św. Andrzeja 26. 


| 


nek. 


i 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 


Łóżka dziecinne od 4 rb. 

Kolebki, Wózki dla lalek. 

Wózki dziecinne. 

Wanny, Wanienki. 

Umywalnie dla dorosłych. 
Umywalki dla dzieci. 

Garnitury do umywalń. 

Kuchenki szwedzkie „Primus“. 
Zelazka do prasowania Szwedzkie. 
Piece wykładane glinką. 


I | zast naftowe. 


| Zasłony do pieców. 
' Garnitury do kawy. 
Maszynki do kawy. 
Naczynia kuchenne, gospodarcze, 
Łóżka angielskie od 9 rb. 
Materace wszelkich systemów. 
Podstawy pod choinki. 

POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


Ako, To. Wł. bostyński i S-ka 


Piotrkowska 68. 
Zarządzający J. R. Zdżarski 


Sprzedaż na częściowe spłaty. 
86—104—90 


Choroby weneryczne; 
skórne i moczopłciowe 


Dr. 8. LEWKOWICZ 


Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 8—11 r. i od 5—8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popołudniu. 
W niedziele i święta od 9—12 I 5—7. 
599—0—97 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i ner= 


wowe. 
Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9!/, r., I od 4—6 pop. 
1112—c—55 


Dr. Michał Maryan Poznański 


b. ordynator szpitala homeopatycz- 
nego w Petersburgu. 
Wschodnia 69 


róg Dzielnej, drugie piętro. 
Przyjmuje chorych eodziennie od 11—1 
i od 5—7 popoładnia. 
1491—c—14 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtani i 
r ta. 
Przyjmuje od 9—11 I 4—7. 
Piotrkowska Mè 39. 
858—0—59 


fr. 0. Ntenberger 


Bndrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano | 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmn- 
ja tylko rano. 1165-08-25 


Dr. A. Brandstein 


Choroby dziecinne, wewnętrzne, 
kuszerya 
przyjmuje od 9—11 r. | 5—7 wiecz. 
Łódź, Konstantynowska 7. 


1069—0 — 368 


Dr. Mozil 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA AB [2i, 


Przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po- 
poładnia. Panie od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9—12 2—4 popoł. 


Kobieta-Lekarz 


Jr. Zupanja Loligo 


Choroby kobiece, akuszerya 
Piotrkowska 124, iP Nawrot 


Przyjmuje od 3—5 pop. 1096-r-11 


Ur. Abin ""* 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka Aè- 9 
Przyjmuje: r«no do godziny 11, po po- 
ładniu od 6—8, panie od 5—8. 
W niedzielę 84 do 11'/, r. | 2'/,—4'/, pop 


Dr. E. Sonnenberg 


Choroby skórne, weneryczne i dróg 
moczowych. 
Ulica Cegielniana At 14, 
Przyjmuje od 10—1 1 od 3'/,—77/, pop. 
839—r—20) 


DL. E. SKISIEWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M. t3 


Przyjmuje: 10—12 rano I 6—8 wieczorem, 
| panie 5—48 popoł. AO6-a-18 


Or. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
zaburzeń mowy, 
ulica Zielona M8. 
Przyjmuje od godz. 10—12 r, I 5—7 pop. 
880—r— 47 


Dr. Jan Pinigiok 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu, 
10 i pół rano i od 6 do 7 wieczorem. 


Srednia Kż 12, 


4256—d-12 


ir. Leca Silberstein 


Leczy: Ghoroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panow od 8 — 10, 1 —ż, 6—8 
wieczorem. Panle od 56—6 po południu 
Ewangelicka N. 7. 
W nmiodziełę I święta od 8—11 rano, 4—6 
popołudniu, 9:1 


143-d 


B-CIA GRZEGORZEWSCY 


12 7 104-24 spółpracownicy -dawniej 


GEBETKNERA & WOLFFA 


oraz reprezentanci fabryk 


„MAŁECKI | KERNTOPF" 


a polecają własny skład 


c 
KZ 


I TATO 3 ZZA OPOKA ARK 


į Fortepianów, pianin i melodykonów 


pod firmą |, (rzegorzewski | A. Kulesza 


Łódź, Dzielna 26. Telel nu 510. 
Sprzedaż na raty, wynajem, 
i korrekta fortepianów i pianin. 


BRNARONNAIORABON OP NIOM IANANOMAŃIE 


RZEEZE 


strojenie 


oO a ROB OO OZ WEŃ RAW EAE I A A E SE 


i 


. p 

> 4 — n 
car O 
= as N 
=== 
SZW ZE S 
cc 2Z 
z—4 S © 
cas sEm 
ZZ Z 
pow 


Remiza wynajem wykwintnych 


karet i powozów, 
Ceny nader przystępne. 


na śłuby. karety 
strojone kwiatami. 


Ul. Mikołajewska I7 róg Krótkiej. 


"538 6-6 


EN 


polecam swój wielki wybór 


Filcowych i futrzanych kapeluszy 


oraz czapek męzkich i damskich, podlug najświeższych modeli 
paryskich. 


w» Karol Geppert. 
Piekarnia Krakowska- 


W. Vogt 


Cegielniana 67. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że jak co rok tak i 
na nadchodzące święta mam przygotowaną wyborną mąkę suchą jak rów- 
nież dla Szanownych moich odbiorców, jest specyalista do pieczenia domo- 
wych ciast. Drożdże 3 razy dziennie świeże. Przy piekarni istnieje od 
dział cukierniczy, gdzie wypieka się wyborne placki, babki, rozmaite stru- 
cle z makiem, masą migdałową i owocową jak również maślane i zwyczaj- 
ne od 10 kop. funt. Obstalunki przyjmują również moje filie: Ulica Wi- 
dzewska 54, ul srednia 20, ul. Kamienna 9, ul. Długa dom p. Rybaka. 

1580—3—3 


« « Wład. Kaczmarek 


Księgarnia ul, Piotrkowska 108 


poleca bogaty i doborowy wybór książek w ozdobnych oprawach: sj 1 
Książki do nabożeństwa, Książki z obrazkami, bez i z tekstem dla dzieci, 
Książki dla młodzieży, Dzieła illustrowane w wydaniu wytwornem. Dzieła 
zbiorowe, Powieści, Poezye i wiele ivnych, stosownych na podarki gwiazdkowe. 


Albumy do kart pocztowych. 


1390-6-2 


Wybór pocztówek illustrowanych. Katalogi książek bezpłatnie. 


ROZWÓJ. — Sobota, dnia 6 grudnia 1902 r. "HM 


SZKOŁA KROJU 


i szycia Sukien i okryć damskich 


M. ZIELIŃSKIEJ. 


Spacerowa 31. 


Przyjmeje uczenice na dogodnych warunkach; pauka aknratna l gruntowna, 
Szkoła wydaje dyplomy. Przy szkołe pracownia; wykończenie robót szy bkle 
t elesanckie. 1555—d—3 


Zakład Hydropatyczno-leczniczy 


„Chojny pod Łodzią* 


po przejściu pod nowy zarząd administracyjny, rozpoczął sezon zimowy 
i po zaprowadzeniu wielu ulepszeń, czyni pobyt, w ogrzewanych za po- 
mocą kaloryferów i oświetlonych elektrycznością łazienkach, kurytarzach 
i salach towarzyskich, zupełnie odpowiednim kuracyi i porze roku. 

Czynniki lecznicze: Wodolecznietwo, kąpiele gazowe i iglicowe 
parnie ziołowe, elektroterapia, masaż, gimnastyka lecznicza i kuracya dye- 
tetyczna. 

Szczegóły w prospektach wysyłanych bezpłatnie. 


Restauracja Koncertowa PZE-Na. '9» 


poleca: 


1386—d— 3 


zakąski, obiady, kolacye ù la tarte, wina odleżale, piwo z antalka: Szpa- 
ten, Stryckie, Geliliga i na butelki pilzeńskie i grodziskie. 

Gabinety z komfortem urządzone. Kuchnia pod zarządem kuchmi- 
strza, pracującego 12 lat u „Szwarca*. Codziennie koncert włoskich śpie- 
waków wirtuozów. Wstęp bezpłatny. Ceny stałe nizkie. 1591-4-2 


PRPYRRZBRNRUBRYBBZDZNZNYZNYNNDNE 


w Najlepsze i najtańsze is 
Es | = 
1 m 2 2 
E Zapałki E 
Z p dostarcza parowa fabryka zapałek a 


Gehlig i Huch, w Częstochowie. 
BRBEKRABEBEBARRABEBZBERRAKKU 


E SED CZY "IB IR E I BM ED OD —- 
Administracya 


Mleczarni Ziemiańskiej 


Dzielna Ne 30. 
Filie: Piotrkowska 84 i Średnia Ne 30, 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we fla- 
konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. 998—50—32 ` 
-D R -D 0 HR EW "IM". TR R RD HR OR Å 
«ie Ta CÓŻ. 


— m m e 


REF" Dostać można wszędzie. "BĘ 
Sag Nowe Oranjenburgskie 


MYDLO 


z fabryki 


J. HANDKEGO 


Prawdziwe tylko z firmą i marką ochronną. 
a~ Dostać można wszędzie. "SAMĘ 155s- 35—6 


Marka fabryczna. 


z przy ulicy No- 
NWienażerya wo-Cegielnianej 
i Lipowej naprzeciwko fabryki Barucha. 


zawierająca bogaty zbiór zwierząt dzikich i swojskich. 
W specyalnym badynku zimowym odbywać się będą przed- 


stawienia w dni świąteczne od g. 2, 4, 6 i 8Ę w, a w dni powszednie 
od g. 3, 6, 84 w., karmienie zwierząt o g. 8 wieczorem. Cena miejsc: 1l 
80 kop., II 60 kop., III 40 k., galerya 20 k., dzieci do lat 10 i woj- 
skowi, na siedzące miejsca połowę. 


„PIOTR 


MY Koniaki kuracyjne, CEC KC CEZ 


SPPA PPAS Pierniki krajowe i 
Ego dode Addi nieda niÓ ki 


Magazyn bławatny 


HGTZENNETGA | RZDDEDOTIA 


15 Piotrkowska 15 


WIELKA 


GWIAZDKÓWA 
WYPRZEDAŻ 


RESZTEK 5 


oraz towarów wysortowanych- po ce- 28 
nach znacznie zniżonych. | 


1569—4—8 


28 


4 


| 


ROOROCORODODOCN: 


z% © 
BE 


„Sch letnia gwarancya. 


BAZAR MEBLOWY 
ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 


Kupuje i sprzedz, : 
as Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 


Ike 

5 

g Na składzie zawsze 3) 

K wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, (i 
jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. f? 
Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 4% 
reperacye i odnawia. 1197—r—2l Ę 
A 


Ceny możliwie nizkie. 


| ROZWÓJ. — Sobota, duia 6 grudnia 1902 r. 


PSS SSS SST STSYS STS  Bakalic mięszane, 


M. SPRZĄCZKI 


BAS Łódź, Piotrkowska 50! (54 nowy) "Mi 
POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIETA: 


Wina węgierskie, Francuskie, Hiszpańskie, Reńskie, Szampańskie, Koniaki, Likiery, wódki 
zagraniczne i krajowe, towary kolonialne i delikatesy, KAWIOR ASTRACHAŃSKI grubo 
ziarnisty bez soli, oraz herbatę świeżych zbiorów firmy 


| której jestem jedynym reprezentantem na Królestwo Polskie. 
JR Jedyny 


J 


*  NAFTOÓL” 


Niakopcąca, niceksplodująca i najłeńsza nafta oozy sz- 


x 281 


m A m 


POYTYYSUSSESY 


ORŁÓW”, 


BB ulova wawy SPS 


toruńskie Wesceo. PPPOP 6358.58.58 588 


tdlósti i Werner 


dawniej Gebethner i Wolff 


Klągarnia, skład mt i fortepianów 
polecają 
Wielki wybór książek we wszystkich 
językach. 150,000 sztuk nut i 
szkoły na wszystkie instrumenty. 


Pianina i fortepiany fabryk krajowych i zagranicznych. 
jg Glówna reprezentacya fabryki Beckera w Petersburgu. 
1578—d—4 


IRAN A A inc „Bl w Łodzi. nl 
Sala Licytacyjna 


DZIELNA R 25. 


przyjmuje w komis do sprzedania: 


Rozmalie meble, lnstra, ubrazy, fortepiany, pianina, skrzypte, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżnteryę, srebra stołowe, urządzenia kuchenne, gardurobę dam- 


, ską i męską, I t. p, na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ną składzie: 

Rozmalte meble używane | nowe dobrej roboty garnitacy buduarowe. salonowe 
kredensy stylow» od rb. 50, szaty śatynowa I orzechowe, tromi peasy narki, bibliote- 
ki biurka, esvażerki, otominy, Szeslongi, umywalki i szafe 'zki nosna z płytą marmuro - 
wą itp. Naczyni« kuchenne, emaliowa:e I niklowe, wanny, łóżsczka, kolebki żelazne 
wyroby perfumeryjne Brocarda i Ralle. Bambusowe meble eleganvk'e urządzenie re- 
stauracyjne kolonialne, K'osk elegancki lizy do gazu msszynę do szycia, f lhar- 
monia, reśtauracyj .y kredens, wielką szafa do garderoby, samowary, ample, lampy, 
obrazy, portserv, szyld”. skrzvpen 817—52—67 


czana. Fabryka i główny skład przy ul. Długiej 72, telefonu 
483, (dawniej Poludniowa 28). Przyjmuje zamówienia na dostawy do 
domów. 

Towarzystwo „Kaftolć w Łodzi. 


1603—10—1 M. Suligowski, chemik. 


„W Sali Grand Hotelu. 
| RA «b NA CET 


© piatoki skrwypncki Ry Śiede-im. 


1598—3—2 


W czwartek 11 grudnia r. b. 


Bilety do nabycia-=w cukierni Roszkowskiego. 


AosBoeHo Ilessypow, ID. Joass, 23 Hoaópa 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


Redaktor i Wycarca W. Czajeuwski. 


